
I r .  03. We Lwowie, — Niedziela dnia 16. Marca 1890. R o k  X X IX * \
' Wychodzi codziennie c ęcdzinie 6. popołudniu, 

3 wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
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N a p row incji I w c a łe j m onarc lili A ustro - 
W ę g le rsk ie j:

miesięcznie złr. 2 '— kwartalnie złr. 6'—
Za g ra n ic ą  k w a rta ln ie  z ł r .  7-50.

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
o zamiejscowa wanna się kończyć nie w środku 
lecz M koncern miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Numer pojedyńozy kosztuje 10 ot.
Zr zmianę adresn dopłaca się 20 centów.

Przedpłaty 1 ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej , ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwina 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują: .

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 11.— We WIEDNIU: Haasenstein <fc Yogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudoii Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubei.bastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. -  W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Keklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyc akowska 3. 
Telefon 104.

L w ó >v, dnia 15. marca.
Główny organ ausłrjackich konsorwatystów 

niemieckich, nienależących do skrajnej frakcji kle- 
rykalnej,Vaterland, pisze: „ B i s k u p i  jasno sfor­
mułowali (w komisji szkolnej Izby panów) 3woje 
najrdzenniejsze żądania i oświadczyli gotowość 
swoją szukać na parlnm entarnem  polu porozumie­
n ia  co do szczegółów. Rząd zaś przyjął narazie 
żądania biskupów do wiadomości i przyrzekł „po­
ważne i szczegółowe onych zbadanie". Zasadnicze 
znaczenie tego przebiegu leży w uznaniu, że w kwe- 
stji szkolnej, o ile o pieczę interesów religijnych 
chodzi, koniecznem je s t  zniesienie się porozumie­
nie między władzą duchowną i świecką. Jako wy­
nik dotychczasowej akcji można przeto uważać 
wdrożenie z a s a d n  c z e g o  postawienia sprawy 
na jasno. Droga do osiągnięcia tego coln je s t na­
turalnie daleką, wszelako, co się dotychczas nigdy 
nie udało, znaleziono przecie drogę, którą wszyst­
kie powołane czynniki dalej kroczyć i do celu 
dojść mogą. N arazie rzeczą je s t przedewszystkiem 
rządu sformułować swoje stanow isko".

W następnym  artykule kierującym  pisze 
Paterland: „Jasn a  a prosta deklaracja episkopa­
tu austrjackiego odjęła sprawi* piętno „kw estji" 
wątpliwej i chwiejuej. i postawiła ią napowrót na 
gruncie jedynie właściwym, t. j. obowiązku i zdro­
wego rozumu. Kościół nigdy nie powinien się za­
puszczać w targ i tam , gdzie chodzi o przyszłość 
chrześciańską ludu, powierzonego mu od Boga".

Stara Presst chwali biskupom, że otw arcie 
występują za tem , czego zdaniem ich Kościół ka­
tolicki co do szkolnictwa ludowego żądać ma pra- 

że dążą do tego drogą legalna, a oraz że wy­
raźnie oświadczają, iż we względy polityczne się 
nie zapuszczają. W tym  względzie wywody orga­
nu h r. Taaffego podziela organ hr. Kalnokiego 
Frmdbltt., ale zresztą siarczyściej jeszcze niż ta- 
* 0  Presse uderza na treść merytoryczną deklara­
cji biskupiej, i gani m inistrow i Gautschowi, że 
zaraz do piotofcółu nie wniósł zastrzeżenia ze stro­
ny rządn.

Po oświadczeniu T i s z y  d. 13 bm. w węg. Izbie 
posłów, że on a zatem i cały gabinet podał się 
do dymisji, odbyła się onegdą* wieczór konferen­
cja w klubie liberalnym , a? której T isza m iał 
mowę, w itaną  z powszechnym zapałem. Mówca 
podnosił, iż za tługą stronnictw a liberalnego je s t 
konsolidacja parlam entarnego stanu w W ęgrzech, 
skutkiem czego wiara w skonsolidowanie stosun­
ków węgierskich wszędzie się utrw ala. W dalszym 
ciągu swej mowy wyjaśniał Tisza korzyści, jakie 
wynikają z tego, jeżeli rząd i stronnictw o rządo­
we stoją pod wspólnem przewództwem, i prosił, 
al»* .go. przyjęto jako prostego żołnierza. W końcu 
oświadczył mówca, że państw o .ręg ie rsk i: i naród 
niczego bardziej nie potrzebują, ja k  rządu i stron­
nictw a, k óreby skutecznie staw iły opór ty ran ii 
mniejszości (Przeciągłe okrzyki „Eljen I")

M aurycy Jokaj zaznaczył, iż nader rzadko 
zdarza się, aby szef gabinetu, który za sobą ma 
większość, ustępował ze swego stanow ijka, poczem 
podnosił patrjotyezną siłę charakteru  Tiszy i roz­
wagę jego jako męża stanu. Mówca z naciskiem 
mówił o niezachwianem trzym aniu się prawdziwe 
go liberalizm u i obronie pokoju europejskiego i 
trój przym ierza, tudzież wyraził nadzieję, że nastę­
pujący rząd będzie prowadził w dalszym ciągu 
dotychczasową politykę i że stronnictwo silnie się 
będzie trzym ało swego sztandaru  — i. w końcu 
wzniósł na cześć Tiszy okrzyk „ E lje n !“, który 
obecni z zapałem kilkakrotnie powtarzali.

Najciekawszem jednak było zakończenie mo- 
Wy Jok a ja : „Stronnictwo nasze będzie życzliwen 
dla opozycji i liczy na jej wzajemność. Gdyby zaś 
opozycja dalej w sposób bezwzględny i niegodny 
cr ciała prowadzić walkę, pójdzie nasze stion - 
nictwo za słowami K oszuta: „Kto na nas kam ie­
niami, na tego my p io runam i!“ Czyli zaś spełui 
8'9 moja nadzieja czy obawa moja, stronnictwo 
niewzruszenie trzym ać się będzie razem ".

Otóż to ostatnie zapewnienie słynuego po- 
wieściopisarza a bardzo miernego polityka już 
dzisiaj nie ma podstawy. P. Jokaj był zresztą 
tym , który swoją bujuą, ale nieokiełznaną fan ta­

zja, podsunął T iszy myśl, aby w sprawie ustawy 
o swojszczyżnie, a raczej w sprawie Ko3zuta, zło­
żył na własną rękę przyrzeczenie, którego n astę­
pnie dotrzymać nie mógł i którem się przeto bez­
pośrednio ujrzał zniewolonym do dymisji.

Dzisiaj nastąpi w Berlinie otwarcie między­
narodowej k o n f e r e n c j i  r o b o t n i c z e j .  Obe­
cni już będą reprezentanci wszystkich państw za­
proszonych, z wyjątkiem  Hiszpanów, którzy na 
czas stanąć nie zdołali. Potwierdza się w zupeł­
ności, że ces. W ilhelm  zaprosił także papieża do 
udziału w tej konferencji; rzecz atoli jasn a , że 
delegaci papiescy nie mogą zasiadać obok delega­
tów rządu włoskiego. Nowa Presse jednak  tw ier­
dzi, że papież dlatego zerw ał odnośne rokowania, 
ponieważ wahano się przewodnictwo konferencji 
poruczyć jego przedstawicielowi. Jestto  twierdze­
nie złośliwe i zarazem  śmieszne —  przewodnictwo 
na tego rodzaju konferencjach należy się według 
zwyczajów dyplomatycznych temu państwu, które 
konferencję zwołało, albo na którego terytorjum  
konferencja się odbywa, a więc tym  razem z obu 
tych względów przewodniczyć będzie pierwszy de­
legat Niemiec.

Ks. B i sin  a r k  m iał długą rozmowę z W i n d t -  
h o r s t e m ,  co uważają za oznakę niedalekiego 
zbliżenia się między rządem a centrum .

W b r u u s z w i e k i c h  k o p a l n i a c h  węgla 
wybuchł stre jk  p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w .  P rzy­
szło do rozruchów. Trzy osoby aresztowano.

Z kół watykańskich donoszą: P i e l g r z y m ­
k i  do R z y  m u  , wstrzym ane niepogodą, wyjątko­
wym zimnen i influenzą, rozpoczną się nanowo 
niebawem. Oczekiwana je s t pielgrzym ka studen­
tów fraucusk ich ; dalej zaś przybędą inne s tu ­
denckie pielgr ymki z katolickich uniwersytetów, 
szwajcarska z Fryburga, a belgijska z Lowanium. 
Słychać także o innych pielgrzym kach francuskich, 
niemieckich i wschodnich.

Pielgrzym ka s t u d e n t ó w  w ę g i e r s k i c h  
do Turynu do  K o s z u t a  została odwołaną.

W edług telegram u m a d r y c k i e g o ,  hisz­
pańskie roboty fortyfikacyjne na pobrzeiu mor- 
skiem  w pobMżu G ibraltaru  i Kadyksu, oraz ua 
wyspach Balearskich, zostaną niebawem rozpoczęte.

Folit. Corr. donosi z B u k a r e s z t u :  „W  
dobrze poinformowanych sferach zapewniają, że 
wszelkie pogłoski, dotyczące wrzekomo w najbliż­
szej już przyszłości nastąpić mających zaręczyn 
następcy tronu, ks. Ferdynanda, należy uważać za 
proste domysły. Przyznać wprawdzie trzeba, że ca­
ły kraj życzy sobie, aby następca troun jak  n a j­
rychlej zaw arł śluby małżeńskie, przyczem is tn ie ! 
je  nadzieja, że w wyborze małżonki nietyiko oso­
biste życzenia księcia uwzględnione zostaną, lecz 
także, iż ważuy ten krok przyniesie krajowi ko­
rzyści pod względem politycznym. Dotychczas je ­
dnak nic jeszcze nie zaszło, coby pozwalało przy­
puszczać, że rokowania w tej mierze dotyczą sta  

•nowczo określonego projektn."
Chodzi tu o doniesienie Starej Presse, ż< 

zanosi się na zaręczyny rumuńskiego następcy 
i ou u  z j e d n ą  z arcyksiężnic/.ek austrjackich.

ro s e ł  rosyjski w Bukareszcie, C h i t r o w o ,  
Odroczył swój wyjazd do Petersburga do ukończę 
ma procesu Uan.cy

nandlem zboża, przetrząsali całe miasto, poszuku­
jąc  wrzekomo wynajęcia 50 magazynów na zapasy 
zboża. Policja ma bacznie na ofu zwłaszcza trzy 
najbardziej afiszujące się indyw i® a, i prefekt po­
licji zdawał już o tem wszystkie® sprawę mini­
strow i spraw wewnętrznych Jeden z cankowistów, 
utrzym ujący zażyłe stosunki z Gbiłrowem, opo­
wiada głośno i publicznie, że jakkolwiek spisek 
Panicy się nie udał, to następny powiedzie się n ie­
zawodnie, i ks. F*rdynand pożegna się ze swoim 
tronem , a może i życi*m.

Swoboda znowu ogłasza artykuł oświadcza­
jący, że jeśli Bułgarzy nie osiągća w drodze le­
galnej uzuania księcia, to będą mb; Jl- proklamować 
niezawisłość B ułgarji.

K siążę Ferdynand w pocblel n  piśmie do 
Stambułowa, nadał mu złoty medal zasługi ; Mut- 
kurow otrzym ał medal srebrny.

Z K r e t y donosi londyńskie ,Binro R eutera": 
Szakir basza wniósł u Porty, aby skazani za osta­
tnie rozruchy zostali ułaskawieni) A m nestja nie 
ma jednak dotyczyć tych, którzy zaocznie zostali 
zasądzeni. Sądy wojenne niebawem zostaną znie­
sione.

tego i w ogóle wobec wypadków ostatnich, gabi­
net zdecydował się ustąpić.

W kołach poselskich krzywią się wprawdzie 
na to, że gabinet, WDrew dotychczasowemu zwy­
czajowi, rezygnuje skutkiem  nieprzychylnej dla 
niego uchwały senatu; mimo to jednak ze samej 
dymisji są po większej części zadowoleni, spodzie­
wają się bowiem silniejszej reorganizacji rządu.

Przesilenie zakończy się prawdopodobnie dzi­
siaj. Freyciuet, Rouvier i Bourgeois pozostaną 
w gabinecie na każdy sposób przy swoich tekach. 
Constans, kłóremu ogólnie przypisują to p rzesile­
nie, obejmie zapawne tekę spraw zagranicznych 
albo sprawiedliwości.

un d  t prezesa sknpezyuy serbskiej, P a s i -  
. , 6 e. l!rga i odszczególuieuia. jak ie  tam

e fn r v  W w J so]£ira  stopniu ni*inieckie
nie zdum ; E r tu *zi<J- uważa za rzecz niesłycha­
na coś nodfthn^ ą’ i ? ? ad Newą zdecydowano sie 
nastam ć ° E 8ln i" * '  ^ u n , j \ twierdzi, że

strjackich pr»d4,,  . ' S 4 S ” ^

Z <;aresztu donoszą do Corr de l'i? / 
w ę d #  antentycz ych relaey z Sofii, znów b i ­
ja ją  się po B n ł g a r j i  rosyjscy ajeuci, i to ofice­
rowie z czynuej służby, przebrani za kupców.

ną kw atere
że trudnią sie

Ichinoścmwie ci założyli sobie główna kwafpie 
w Bukareszcie. Pod „retekstern. " 5 „ j £ .a t1 ł!

Świeże przesilenie we Francji
K ilka dni tem u w szelkie cfaniesienia z P a ­

ryża zapew niały, że skoro ferję parlam entarne 
wkrótce nastąp ią  i n iem a na  wiflłwni żadnej zgo­
ła  spraw y jakokolw iek drażliw e,, gab inet T irarda 
może być spokojnym  do p o łow y .iw ie tn ia , tj. do 
ponownego zebrania się parłam*" tu. D zisiaj do­
noszą, że cały  gabinet podał si^ do dymisji i że 
utw orzenie nowego gab inetu  b ęJtU  zapewne F rey - 
cinetow i poruczone. D la zroznm ieaia sprawy win­
niśmy objaśnić, że podczas g d j  dowóz wina do 
F ran c ji je s t  znneznem cłem  o Jo io n y , dowóz wi­
nogron je s t  wolny od cła , poniiw aż z nich  wy­
rabiano wino francuzkie w czasie, kiedy w innice 
francuzkie były przez filokserę prawie zupełni* 
spustoszone. W inogrona tak ie  musiały być n a tu ­
raln ie suche. Obecnie szkody, wyrządzone we 
F ran c ji przez filokserę, są już nigmal całkowicie 
usnnięte, dowóz obcych winogron s ta ł się przeto 
zbytecznym  U praw a w ina zresztą tworzy we F ran ­
cji je d t  z najg łów niejszych źródeł docbodn.

Otóż na posiedzeniu senatu z d. 18. b. m., 
m in ister Spuller odpowiad. na interpelację w 
sprawi* upływ ającego z dniem owym trak tatu  
handlowego F ran c ji z T urc ją . M inister oświad­
czył, że do r. 1892 w stosunkach handlowych 
między F ran c ją  a T u rc ją  zastpsowywane będą 
w m yśl trwktatu ■« r. '8 0 2  prv*« przysługujące 
najbardziej uprzywilejowanem u m ocarstw u. P rze ­
ciw tem u zaprotestow ali senatorowi* z okolic 
upraw iających wino, obawiając się im portn su ­
chych winogron. M inister prezydent T irard  wy­
wodził, że rząd tą  umową prowizoryczną przysłu­
żył się handlow i francnzkiem n w ogóle, i zażą­
d a ł prostego przejścia do porządku dziennego. 
Ten w niosek rządowy npadł jed n ak  117 głosam . 
przeciw 129 przeciwnym poczem sen a t 153 gło­
sam i przeciw 95 przyjął rezolucję, wzywającą 
rząd do podjęcia .„kow ań z T urc ją  względem in ­
nego modus vivendi aż do upły wu trak ta tów  h an ­
dlowych.

Tak więc rząd poniósł -w senacie klęskę. 
Tym czasem  w Izbie posłów na wniosek T urrela 
postawiono na dziennym porządku posiedzenia 
z 2 0 . b. m. lozpraw* nad in terpelacją  o sprawie 
francusko-tureckiego tra k ta tu  handlowego.

W edług ostatnich doniesień, wczoraj przed 
połndniem odbyła się pod przewodnictwem T ira r­
da narada m inijberjalna, na k tórej gabinet posta­
nowił podać się do dym isji, poczam T irard  udał się 
do Carnota, aby mu zakomunikować to postano­
wienie.

iDomuchwalenia dy misj i Przyszło w ten spo­
sób, że T irard . wskazując na naznaczoną 20. bm. 
rozprawę *  zbie posłów, dotyczącą tra k ta tu  han­
dlowego z Turcją, oświadczył, i e nałoży spodzie-
zmfaJł-i ° l  b y , POsłÓW ^ lej sam ej decyzji, jaka zapadła poprzedniego dnia w senacie. Wobec

19)

KOBIETA W BIELI.
Przez

■ W ilk :!©  C o l l i n s ’©.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
Ty wiesz, ja k  kocham twoje dzie< ie, przez 

miłość dla cwbie! Oh! paui F a irlie  ! pani Fairi e! 
oświeć mnie, w ja k i sposób mogę ją  ocalić, na­
tchnij mnie. b łag am !

I przy słowach tych, pocałunkami pożerała 
chłodny m arm ur.

Czułem się dziwnie wzruszony. Pochyliłem
8i« nad niĄ i JeJ dłonie w 3Woi' U8iłowa-
łem  ją  pocieszyć. . .

L .cz nadarem nie. W yrw ała mi ręce i me
Podnosiła twarzy od grobu.

W idząc, że nic nie wskóram, uciekłem się 
do środka, k tóry , sądząc z obawy, jaką okazywała, 
%  jej nie posądzono o umysłową chorobę, wyda­
r ł  mi się najskuteczniejszym .

—  Uspokoj-że się — mówiłem — inaczej 
8 (>tów jestem  zmienić mój sąd o tobie. Nie skła­
d a j  mnie do przypuszczenia, iż osoba, która z&- 
*®knęła cię w domu obłąkanych, m iała ku temu 
8*iszny powód...

O statnie słowa zam arły mi na ustach. Ma 
^zm iankę o sprawcy je j „nieszczęścia", zerwała 
819 na nogi.
. . Dziwna, uderzająca zm iana zaszła w całej 
JeJ osobie.

Twarz je j, zazwyczaj słodka, melancholijna, 
wyrażała teraz  szaloną nienawiść. W  ogarniają­

cym nas. pół mroku, oczy je j rozszerzyły się i za- 
^ y 8ły» j a t  oczy dzikiego zwierza. N agłym  m chem

chwyciła płaszcz, co osunął się z jej ramion, j a k ­
by żywą jaką, n ien a ris tn i sobie istotę, i ścisnęła 
go z taką konwulsyjną siłą, że wilgoć, jaką  był 
przesiąknięty, spłynęła kroplam i na płytę.

—  Mów pan o czem innein — rzekła przez 
zęby — bo... gotowa jestem  stracić zmysły...

W sercu je j nie pozostało już ani śladu tk li­
wych uczuć, które objawiała przed chwilą.

W spomnienie dobroci pani Fairlie  nie było, 
jak  sądziłem, jedyuem silnera wrażoniem, jakie 
wycisnęło niezatarte  piętno na słabym  jej um y­
śle, Obok wdzięcznej pamięci chwil spędztnych 
w L im m eridge , is tn iała  pamięć o kizywd/.ie, 
jaką  wyrządzono, zamykając ją  w domu obłą­
kanych.

I  któż to u czy n ił?  Czyżby isto tn ie je j

Jakkolwiek pragnąłem  serdecznie wyświetlić 
tę sprawę, lecz wobec jej rozdrażnienia, zaniecha- 
łem dalszych mdagacyj.

—  Nic już nie powiem -  r^ k łe m  łagodnie. 
— Boję się sprawiać ci przykrości.

— Chcesz pan dowiedzieć się czego ' —  od­
parła  podejrzliwie. —  Nie patrz tak na mnie 
Mów, czego żądasz ?

—  Chcę tylko, abyś się uspokoiła, a gdy 
przyjdziesz do siebie, rozważ, proszę cię, com ci 
powiedział.

— Coś mi pan powiedział! Co on mi po­
w iedział? — powtarzała sobie, muąc fałdy p ła­
szcza. — Czemuż mi pan nie dopomożesz? — 
zwróciła się do mnie n ecierpliwie.

—  Dobrze —  odparłem — gotów jestem  ci 
dopomódz: prosiłem, abyś zobaczyła się ju tro  
z panną Fairlie  i wyjawiła je j wszystko.

—  A h! tak ! panna F a :rlie, F a irlie  F a irlie !
Sara dźwięk ukochanego nazwiska zdawał się

ją  uspokajać. Twarz jej przybierała powoli zwykły 
swój, łagodny wyraz.

— Nie potrzebujesz się ob&wn panny F a ­
irlie , ani następstw  twego listu —  ciągnąłem  da-

Koło zaczarowane.
Kwestja żydowska zaprząta dziś nrnysły 

wszędzie — tak  ,akby dla św iata była nową ja k ­
by od narodzenia Chrystusa P ana minęło dopiero 
la t kilkadziesiąt, a nie 1890.., A dlaczego? i-  
dług nas przyczyna tego polega w tom, że dopie­
ro w ostatnich czasach żydzi uzyskali prawdziwe 
równouprawnienie, a wszędzie, gdzie przebywaj’ą 
w znacznej ilości, dziś dopiero zaczynają rc jić  
bilans za czas ten — teraz dopiero zaczynają zda­
wać sobie sprawę z tego, co w tym  peijodzię ró­
wnouprawnienia zrobili, czy zass^milowali się z 
resztą społeczeństwa i czy pobyt ich, a w dalszej’ 
konsekwencji em ancypacja wpłynęła korzystnie na 
tych, którzy przyjęli ich więcej lnb mniej go- 
śc.nnie...

Bilans ten  wypada wszedzie prawie nie­
korzystnie dla żydów, w tem znaczeniu słowa, że 
wszędzie praw ie spotykają się z zarzutem , iż dba­
li jeno o swe własne dobro, nie bacząc na to, co 
stanie się z tym i, którzy z własnej woli, kiernjąc 
się miłością bliźniego, p rzygarnęli ich do siebie...

Ze s trony  żydów była to „walka o byt", w 
której rozchodzi się jeno o byt — a wszelkie de­
k lin a c je  czułostkowe wydają się ckliwemi...

U nas n iestety  w Galicji ta  „walka o byt" 
nie wyszła nam na dobre — wszystko to, cc po­
wiedziano przed dwudziestu kilku la ty  w s^ m ie  
galic yjskim  podczas dyskusji o em ancypacji żydów, 
wydaje nam się nieraz czczą deklam acją — ży­
dzi nie tylko że nie zlali się z resztą społeczeń­
stwa, ale nawet na serjo nie pomyśleli o tem , dzia­
ła jąc  przez to w pierwszej lin ii na w łasną szkodę.

Od la t 22 mamy w urzędzie i szkole u rzę­
dowy język polski, lecz w rodzinie i w życiu towa­
rzyskim, dają nasi żydzi jeszcze zawsze pierwszeń­
stwo niemiecczyźnie. P om im o, iż rozwijający się 
od kilku la t antisem ityzm  w Niemczech powinien 
ich był wytrzeźwić — przecież język polski nie 
wyrugował dotąd języka niemieckiego, o czem  prze­
konywamy ją  się na każdym krokn.

Jakaż olbrzymia różnica zachodzi pod tym 
względem pomiędzy żydami u nas a żydami w 
W ęgrzech.

Zm artwychwstanie W ęgier datuje się od r. 
1867, a te 23 la t wystarczyły, azeDY z żydów wę­
gierskich zrobić prawdziwych patrjotów, objawia­
jących nietyiko prostem i frazesami, lecz życiem 
całem, iż chcą zlać się z resztą społeczeństwa, 
że assym ilacja je s t ich szczerem  pragnieniem , 
że dążą do tego, aby od reszty społeczeństwa nie 
dzieliło ich nic więcej, krom wyznania...

I doszło do tego, iż dziś w W ęgrzech, szcze­
gólnie w większych m iastach, trudno odróżmć W ę­
gra katolika . ew angielika lub kahrina od żyda...

Mówimy naturalnie o zewnętrznych objawach, 
nie mamy bowiem chęci rozbierać ua tem m iej­
scu kwestji, czy etyczne pojęcia ich są identyczue 
z obyw atelam i innych wyznań...

I jedyn ie  szczera ta, nam iętna prawie akcja 
żydów nad uobywateleniem swoich współwyznaw­
ców w duchu narodowym węgierskim zdziałała, 
że pomimo szalonych agitacyj antysemickich, ja ­
kie rozwinięto przed kilku laty  na wielką skalę 
w ęgrzech — żydzi wyszli tam  cało, a antyse­
m ityzm  znikł jak  rak ieta , jak ogień sztuczny — 
nie zostawiając nic, prócz dymu...

Zarzewie antysem ityzm u nie wznieciło pożo­
gi, której pastwą paść mogli żydzi tem  snadniej.

że tem p^am eat węgierski odmiennym jest od na­
szego i łatwiej tam  sfanatyzować masy...

Żydzi węgierscy zrozumieli, że m*ją do wy­
boru a lb » zlać sie z narodem, pracować : cierpieć 
z nim razem — albo też znosić upokorzenie, prze­
śladowanie. na i akie wszędzie skazani są c i , któ­
rzy są w mniejszości, którzy odgrywają rolę in tru ­
zów, którzy nie są zbratani krwią i tradycjam i
z autochtonami.

I  wvszło to na dobre żydom węgierskim... 
dzięki głównie temu, że jakkolwiek W ęg;„y mają 
tem peram ent gorący, kipiący prawie, jakkolwiek 
łatwo wziąć ich można na frazes i sentyment 

• toć przecież naród ten, przebywszy wiele, doj- 
rz a ł^ u ż  dziś, i ta ł  się trzeźwym i t sprawach poli- 

sśycińye1* kierować się nie daję sercem i sentymen- 
tąln^ścią...

! Zaiste nieraz to nas już zgubiło, wielb »  
nas kosztowało — żeśmy zawsze prawie powodo­
wać się dali tylko wspaniałomyślnością i sentym en- 
taluością. Nie wyszliśmy na tem  dobrze, ani też 
w skutkach nie wyjdą na tero dobrze żydzi, któ­
rych los związał z nami od tyluset lat.

Jeżeli zaś chodzi o stronę moralną, toć pe­
wne, że zwycięstwo po naszej stron ’ . Powiedzie­
liśmy sobie: „spróbujmy, dajmy żydom wszystko 
—  uczyńmy icb obywatelam., mech im także za­
świeci jutrzenka równouprawnienia, dajmy m mo­
żność pracowania nad krajem , stwórzmy dla nich 
sposobność działania, otwórzmy im wrota, a zmysł 
ich zachowawczy, który w walce o yt jest decy­
dującym, instynkt sam wskaże im drogę, jak  po­
stępować mają".

I  minęło od tej chwifi dwadzieści? kilka 
lat, kawał czasu, który powinien był rysU rczyć 
na to, aby wydał plony obfite, tem bardzie1, że 
przypadek zrządził, iż na ten perjod przypidaji 
właśnie bece latisem ickie w Rosji, rządowa akcja 
antifem icka .v Rumunii, antisem ityzm  niemiecki, 
zaiuicjowany przez Bismarka i nadwornego pasto­
ra ewangie lickiego Stóckera, a wreszcie za] ędy 
antisemickie DrumoDda wo Francji, które obja­
wiać się zaczynają już nawet w żyfcfif towarzy- 
skiem i odbijają się w pierwszej linii na burżoazji

Dziś mówić chcemy tylko o tem -— co żydzi 
w Galicji w ostatnich dwudziestn kilka lat&ch 
na polu języka polskiego "działali i o ile język 
ten s ta ł się u nich powszechnym.

Z góry zaraz stwierdzić m ns'm y, że niestety 
bilans ten nie wypadnie na korzyść żydów. Że 
więcej mówią oni po polsku niż dawniej, to fakt 
niezbity, że szczególnie młodzież włada tym  języ­
kiem po większej części nawet poprawnie, nie 
ulega w ątpliwości; nie zapominajmy jednak, ie  
to ni* je s t ich zasługą, lecz stało się dzięki me­
todzie edukacyjnej, dzięki temu, że we wszystkich 
szkoląc lndo’ [jeb  średnich i  aa wszechnicy ję ­
zyk polski je s t wykładowym. Lecz kto wie, czy 
na wyuadck, gdyby na uniwersytecie były para- 
lelki niemieckie, nie wykazałyby one stosunkowo 
taką sam ą frekweucję studentów żydowskich, jaką 
wykazuje jedyne w kraju gimnazjum niem ieckie?

Język polski wykładowym je s t w naszych 
szkołach od la t 23, - -  nowa więc generacja, która 
języka tego się wyuczyła na ławie szkolnej, po- 
winnaby właściwie posługiwać się tym tylko ję ­
zykiem, — tem bardziej, że i we wszystkich szko­
łach żeńskich wyłącznie język polski je s t wykła­
dowym. We wszystkich urzędach i publicznych 
zakładach język polski je s t także urzędowym — 
nietyiko władze sądowe, polityczne i adm inistra­
cyjne używają go prawie wyłącznie, lecz także 
b a n k i, większe przedsiębiorstwa handlowe i t. p. 
Zdawałoby się więc, iż język niemiecki używanym 
by być cow.nien prawie wyłącznie tyłko w kores­
pondencji z domami niemieckiemi pozagalicyjskie- 
rni, tak samo, jak  używamy języka francuskiego i 
angielskiego z firmami w Anglii i Francji.

Myliłby się jednak, ktoby tak sądził. W ko­
respondencji handlowej, nawet wewnątrz kraju i 
między sobą, używają żydzi jeszcze zawsze języka 
niemieckiego, a to dlatego, że językowi tem u, mimo 
władania językiem polskim, dają jeszcze zawsze 
pierwszeństwo w domu i w życiu to warzy skiem. 
To nie przesada, to fakt, a kto przeciwnie twierdzi, 
ten chce siebie lub drugich oszukać.

, , . wpraw dzie nazwi- 
vxijuu. C 0 0 ®ir  F erciyala

lą. odbiła się na bladej fw arzy P
Rozumiałem teraz i by łi* . pewny. w  domu 

Obłąkanych zamknęła ją  nie m atka, lecz... sir P e r-  
cival Glyde.

Okrzyk jej, rozlegając sie -wśród cm entarza, 
doszedł innych jeszcze uszu, piócz moich.

Z jednej strony usłyszałem otwierające się 
drzwi chatki grabarza, z drugiej głos towarzyszki 
Anny Catherick, tej, którą nazwała panią Cle- 
ments.

— Nadchodzę! Nadchodzę! -  wołała, bie­
gnąc co tchu.

Po chwili stanęła przed nami.
. Pan je s te ś?  rzekła, patrząc na

k s” “ “  bied1’ ’ bM -

s i ,  ą  ś S c M r s t ś ś  *““»•*
Ca Co u-ijoest’ m° ja dr°g a ? -  m ów iła. —Uo on ci z rob ił?

vr. ~  odparło nieszczęśliwe stw orzenie.
—  Nic zgoła. P rzestraszy łam  się tylko.
r . /a n i^ aniv 9 êmen!;s zwl'óciła  się do mnie z obu- 

m, które zyskało je j mój szacunek.
—- W stydziłbym  się sam  siebie —  rzekłem  

& ybym zasług iw ał na to gniew ne spojrzenie.
zas.*ng uj<?- Przeraziłem  ją  bezw ie- 

u ie , w idzim y się zresztą nie po raz pierwszy. 
^P ytaj ją  pani, a powie ci, że nie należę do 
bieci' ’ zd0 ,n ych 'ubliżyć jakiejko lw iek  ko-

. “  Tak, tak  —  pośw iadczyła A nna C athe-
rI?a M  już raz dla m nie dobrym ; pomógł 
mi — resztę dopow iedziała na  ucno sw ej przy­
jació łce.

—  Dziwne spotkanie —  rzek ła  pani Cle- 
m ents — zm ienia to jed n ak  mój sąd o panu i 
przykro m ; że odezw ałam  się do ciebie tak 
ostro ; lecz m usisz pan przyznać, że pozory prze­
m aw iały przeciwko tobie. N ajw ięcej w tem  m o­
je j w iny, gdyż n ie  pow innam  je j była zostawiać 
sam ej. Chodź, m oja droga, w racajm y do domu.

W idziałem , że poczciwa kobiecina boi się 
isc po nocy i ofiarowałem się im towarzyszyć, 
lecz o d rzuc ił- moją propozycję, m iw iąc , że po 
drodze spotkają zapewne jakiego pnrohka z fa r­
my, który ich doprowadzi do Todd’s Corner.

— Czy mi przebaczasz ? — rzekłem  do 
Anny C atherick , gdy oparłszy się na ram ieniu  I , 
swej tow arzyszki, w ychodziła z cm entarza.

Jakkolw iek nie m iałem  najm niejszego za- 
m iarn przerażenia je j, serce k rajało  mi się, pa 
trząc na tę bladą, strwożoną twarz.

—  Postaram  się —  odparła. — Lecz wiesz 
pan  zbyt wi ele i teraz będziesz mnie zawsze 
straszy ł.

P an i C lem ents spo jrza ła  na mnie z polito 
waniem  i w strząsnęła głową.

—  D obranoc —  rzek ła . — W h m . że to 
me pańska wina, lecz żałuję, żeś ją  p rzeraził; 
wolałabym , żebyś mnie w yrządził najsroższą 
krzywdę.

Odeszły kilka kroków, lecz nagle A nna 
w ysunęła rękę z pod ram ien ia  sw ojej towa­
rzyszki.

— Poczekaj pani — rzek ła  — mnszę się 
pożegnać.

W róciła  zno.fn do grobu, objęła krzyż i 
p ieściła  go okryw ając pocałunkam i.

—  Lepiej m i już  —  szepnęła po cichu, pa­
trząc na mnie. —  Przebaczam  panu.

Mówiąc to, zbliżyła się do swojej tow arzyr 
szki i opuściły cm entarz.

W idziałem  ja k  zatrzym yw ała się obok ko­
ścioła. Rozmawiały z żoną zakrysl jana, która wy­

szła z* swego domku i przyglądała nam się, sto­
jąc na uboczu.

Następnie skierowały się w stronę farmy.
P atrzyłem  na Annę Catherick, dopóki nie 

zniknęła mi z oczu, a patrzyłem  z tak ' im smu­
tkiem , jak  gdybym już nigdy me m iał ujrzeć ko­
biety w bieli.

XIV.
Za powrotem, opowiedziałem paDnie Halcom- 

be wszystko, co zaszło.
Słuchała mnie od początku do końca z wiel­

ką uwagą, która w kobiecie jej tem peram entu by­
ła  najlepszym dowodem, ie  spraw a ta  żywo ją

— Smutne mam przeczucia, co do przyszło­
ści —  rzekła, z zadumą.

—  Pxzys7łość - odparłem  — zależy od te­
go, w jak i sposób użyjemy teraźniejszości. Zdaje 
mi się, że Anna Catherick śmielej i otwarciej 
mówić będzie z kobietą, niż mówiła ze mną. Gdy­
by panna Fairlie ...

— Nie ma o czem myśleć — rzekła panna 
Halcombe, ze zwykłą sobie żywością.

—  A  więc możebyś pani zechciała się wi­
dzieć z Anną C atherick? Potrafisz niewątpliwie 
zdobyć jej zaufanie. Co do mnie, boję się przestra­
szyć ją  powtórnie. Czy uważałabyś pani za stoso­
wne pójść ze mną do farm y ?

I  owszem. Pójdę wszędzie, byle tylko Lau­
rze zap°wnić spokój. Jak  się ta  miejscowość na­
zywa?

—  Tcdd’s Corner. M usisa ją  pani znać do­
brze.

— N aturalnie. Należy do pana Fairlie . N a­
sza m leczarka je s t córką dzierżawcy. Często od- 
widza rodzinę i może nam udzielić potrzebnych 
szczegółów. Dowiem się, czy je s t w kuchni.

Zudzwon ła . W ysłany prze?, nią służący wró­
cił po chw ili, donosząc, iż m leczarka poszła na 
farm ?- (C. d n.)
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Gdyby wezwano przed sąd honorowy lub Dań- 
stwowy któregokolwiek ze św iatłych żydów lwow­
skich. znającego dokładnie stosunki żydowskie, i za- 
pytanoby go, jako biegłego, w ilu to żydowskich 
domach lwowskich używają języka polskiego wy­
łącznie, tak, jak  go używa wyłącznie mieszczań­
stwo polskie, i gdyby ten ekspert sumiennie chciał 
na to odpowiedzieć, to musiałby oświadczyć, że do­
mów tak ich  je s t bardzo mało, że możnaby je p ra ­
wie na palcach policzyć. Tak je s t rzeczywiście.

Nie przeczymy, że nowsza generacja zna ję ­
zyk polski, bo znać go musi, — język ten jednak 
przez nią nie je s t  wyłącznie używanym — bo w do­
mach tych zawsze jeszcze są tradycje dawne, k ie­
dy to żydowizm identyfikowano z niemiecczyzną. 
Jeszcze dziś panuje tam  atm osfera n iem iecka, 
uwielbiają przedewszystkiem poezję, lite ra tu rę  i 
muzykę niemiecką — a jakkolw iek znają i polską — 
zawsze jednak z pietyzm em  spoglądają tvlko na 
Schillera, Goethego, Heinego, Bórnego. To są dla 
nich Herosy.

Pod tym  względem inteligentni żydzi gali­
cyjscy różnią się o całe niebo od swoich współ­
wyznawców w Królestwie, którzy używają wyłącznie 
języka polskiego, i uważaliby za rzecz zdrożną, 
dziką, nienaturalną, gdyby tak  nie było. Ideałam i 
ic h , to : M ickiewicz, Słowacki, K rasińsk i, Mo­
niuszko...

N iektórzy żydzi warszawscy znają język n ie­
miecki, znają go jednak i używają tylko o tyle, 
o ile tu  używają francuskiego lub angielskiego. 
N a tym  punkcie porównywać naw et nie można tu ­
tejszych żydów z współwyznawcami ich w jK ró- 
lestw ie.

Czyżby tam  był możliwym okaz żyda, który 
zakładając np. jakąś spółkę (jak u nas, dajmy na 
to, Towarzystwo zaliczkowe), dałby mu firmę ro­
syjską i prowadził je  wyłącznie w rosyjskim  języ­
ku ? Po rosyjsku robią to tylko, co także robić 
muszą wszyscy Polacy — do czego ich rząd ro­
syjski zmusza — nic więcej.

A jakże żydzi nasi postępują w sprawach 
życia publicznego?

Ciekawem n. p. byłoby, kto tutejszych ży­
dów zmusza do pisania podań do sądu i innych 
władz w języku wyłącznie niem ieckim  ?

Zapytajcie się sędziów, od kogo pochodzą 
owe tysiące podań, skarg, rekursów i t. p. w ję ­
zyku niem ieckim  stylizowanych — a odpowiedzą 
wam, że wyłącznie od żydów. A przecież to już 
nowsza generacja, nie są to przecież sam i starsi 
żydzi z przed roku 1868 ?

W dzisiejszej Gazecie Lwowskiej znajdujemy 
np. między obwieszczeniami, w języku niemieckim 
w ystylizow anem i, doniesienie urzędowe w języku 
niem ieckim  o założeniu tow arzystw a pod firm ą: 
„Stanislauer K redit-V erein  fu r  Handel und In ­
dustrie, regisłrirte Genossenschaft m it beschrank- 
ter funffacher H aftung .“ Do ' zarządu n a leżą: 
„Dr. Michael Fischler, Landesadvokat“, a dalej 
„Goldfeld, Ebner, Horowitz, Lindenbaum , A nder- 
m ann". Czy m yślicie, że to Niemcy von D raussen?  
Przenigdy, to żydzi stanisławowscy, a na ich czele 
stoi adwokat, który kończył szkoły polskie, który 
od wypadku do wypadku palnie nawet mówkę 
polską, a przecież w gruncie rzeczy je s t żydem 
niem ieckim  tak  samo, jak  reszta jego współwy­
znawców. W szak wszystkie żydowskie towarzystwa 
zaliczkowe prowadzone są po niemiecku, tak  samo, 
jak  wszystkie prawie żydowskie kantory, sklepy i 
przedsiębiorstw a. I  to je s t rzecz najważniejsza. 
Nie wystarcza, że żydzi w G alicji rozumieją po 
po lsku ; rozumieć i umieć muszą po polsku, bo 
tego wymaga ich własny interes — nie przejęli 
się jednak duchem języka, nie m yślą w tym  języ­
ku, nie używają go wyłącznie tam , gdzie używa­
nym  być powinien, t. j .  w rodzinie, w towarzy­
stwie i w życiu publicznem — nie używają go 
naw et w swojej świątyni.

Nie mówimy tu  o żydach, nie mających ża­
dnego w ykształcenia, którzy nie w ładają w łaści­
wie żadnym językiem  europejskim, lecz tylko żar­
gonem, mówimy o tych, dla których np. w ysta­
wiono ongi bożnicę na placu Rybim, mówimy
0 żydach t. zw. postępowych, których dawniej 
nazywano „deutsche Judenu.

W  świątyni ich używano dotychczas wyłą­
cznie języka niemieckiego — i tłómaczono to tern, 
że bł. p. Loewenstein, ostatn i kaznodzieja, spro­
wadzony za czasów niemieckich, nie mógł się już 
wyuczyć języka polskiego i że żydzi lwowscy 
z pietyzm u dla niego tolerowali ten anormalny 
stan rzeczy. N ie chcemy się spierać o to, czy 
pietyzm  tak  pojęty m iał rację —  liczymy się 
z faktem  dokonanym.

Po śm ierci bł. p. Loewensteina rozpisano 
konkurs na posadę kaznodziei i inspektora nauki 
re lig ii w szkołach ludowych i średnich i dodano 
tę  uwagę, że kandydaci muszą władać językiem  
polskim.

Lecz oto term in konkursu m inął i s ta ł się 
cud. Pomimo wyraźnej klauzuli o znajomości ję ­
zyka polskiego, zgłosiło się, oprócz dwóch kandy­
datów um iejących po polsku, —  zdaje nam się, 
że jeden z Sofii, a drugi z Łodzi —  dość wielu 
kandydatów w ładających tylko językiem  niem ie­
ckim.

Sprawę tę roztrząsa obecnie zbór izraelicki.
Gdyby sprawa była w porządku traktow aną, 

to należało, z wyjątkiem  dwóch podań polskich, 
wszystkie inne poprostu usunąć —  tym czasem  po­
stąpiono inaczej, a w tym  względzie pozwolimy 
sobie popełnić niedyskrecję i odsłonić rąhek ta je­
mniczej zasłony.

W iększość zboru izraelickiego i zarządu św ią­
tyni, sądząc po obecnem jej zachowaniu się, nie 
przypuszczała widocznie, ażeby wobec braku pol­
skich szkół rabinaekich, m ógł się znaleźć kan­
dydat, w ładający językiem  polskim i dlatego 
w rozpisanym  konkursie w staw iła klauzulę o ję ­
zyku polskim jedynie dla zatkania  ust „krzyka- 
czom“, gard łu jącym  za językiem  polskiru i dla 
ew entualnego zasłonięcia się przed możliwym za­
rzutem . Chciano na wszelki w ypadek zaaseku. o- 
wać się — aż tu nagle jak  bomba spada jedno
1 drugie podanie! Cóż z tym fantem  zrobić? — 
Zaczęto krytykow ać kandydatów  polskich —■ nie 
wchodzimy w to, czy słuszn ie , czy n iesłuszn ie  — 
jednem u zarzucają, że ma za wiele c irek, które 
będzie trzeba wyposażyć, drugiem u znowu, że 
m a ich za m ało. Są to spraw y czysto w ewnę­
trzne — przypuszczając jednak, że kandydaci 
z Sofii i z Łodzi nie posiadają k w a lif ik a c j i ,  wy­
padało rozpisać nowy konkurs i zamarkować wy­
raźnie , że język polski je s t conditio sine qua non. 
W  tern je d n a k  w łaśnie był sęk i przy tej spo­
sobności wylazło szydło z worka. U tw orzyły się 
dwa stronn ic tw a: z jednej strony maluczkie 
stronnictw o skrajnej lewicy, dom agające się bez­
warunkowo, ażeby kaznodzieja w ładał językiem  
polskim  i na przem ianę w ygłaszał kazania  w ję ­
zyku niem ieckim  i polskim, z drugiej zaś strony 
stronnictw o ku ltu  niem ieckiego, które widocznie 
za kulisam i traktow ało  z kandydatam i n iem iec­
kim i, w ygłaszające wprost i otw arcie, że kazania 
polskie to m rzonki idealistów , że na to nie pora 
jeszcze — że czas będzie pom yśleć o tern za 
jak ie  la t 50...

W  zborze izraelickim  zahuczało... Idealiści, 
którzy podług nas zapatru ją  się w łaśn ie  bardzo 
trzeźwo na kw estję żydowską, robią w ysilenia, 
ażeby nie wprowadzono Niemca, któryby znowu 
przez ćwierć wieku zrobił z św iątyni przybytek 
wyłącznie n iem iecki, tw ierdzą oni słusznie, że 
społeczeństw o polskie oburzone tern będzie i 
zarzucać będzie żydom, których najw yraźniejszą 
przecież reprezentacją  je s t  „zbór izraelicki" — 
że frazesy ich o polskości są tylko blagą, tum a­
nieniem  i b lichtrem , że teo rja  i p rak tyka w ra ­
żącej pozostają z sobą sprzeczności —  wszystko 
to jednak  nic nie pomogło i w iększość do tej 
chw ili je s t tego zdania, że na język polski je ­
szcze czas...

Tak stoi dziś ta spraw a, k tóra za dni kilka 
ma być rozstrzygniętą. D ala nam  ona wątek do 
napisan ia  niniejszego artykułu .

Z najdujem y się w zaczarowanem  kole — 
z jednej strony stoi m ała garstka żydów-polaków, 
rozum iejących sytuację, którzy chcą, ażeby przy­
najm niej w m ałej części ziściły  się m arzenia o 
zlaniu się żydów z resz tą  społeczeństw a — z dru­
giej strony m asa żydów, którzy za nic w święcie 
nie chcą zerwać z tradycją kultu niem ieckiego, 
k tóra dla nich  je s t przykazaniem , św iętością...

Należą oni do ludzi, którzy niczego się nie 
nauczyli i o niczem  nie zapom nieli — którzy za­
tykają  sobie rszy  i słyszeć nie chcą o nowych 
hasłach  —  zaskorupili się w przesądach n iem ie­
ckich i oddycnać chcą jena stęchlizną strnp ie- 
szałą.

Id ea  narodu je s t dla n ich  rzeczą niepojętą, 
m arzyć naw et o tem nie chcą, ażeby ożywczy 
duch narodowy m ógł przedostać się po za ich 
m ury, chcą pozostać żydam i niem ieckim i —  tak 
samo, jak  ich ojcowie... Że język ten, który n a ­
rzucić nam  tu  chcieli nasi ciem iężyciele — któ­
rzy narzucają dziś gw ałtem  naszym  braciom  
w P rusiech  i w Poznańskiem , s ta ł się dziś w Ga­
licji anachronizm em  — o tem  wiedzieć nie chcą!

Znajdujem y się ciągle jeszcze w zaczaro­
wanym kole przesądów i ignorancji, a najbliższy 
czas okaże, czy je st nadzieja, iżbyśm y się wy­
dostali kiedyś z tego koła zaczarowanego.

Z sejmu pruskiego.
Podaliśm y wczoraj mowę W i n d t h o r s t a  

w spraw ie kolonizacyjnej. Oto streszczenie dal­
szych mów, które nad e ta tem  kom isji koloniza- 
c jjne j były wypowiedziane.

Poseł ks. dr. J a ż d ż e w s k i ,  pom ijając stro­
nę adm inistracyjną, zwrócił się przeciw zasadzie 
i motywom ustaw y sam ej, które przeciwne są 
przepisom spraw ’edliwości, prawa przyrodzonego 
i konstytucyjnego i wym agają chyba ja k  najry ­
chlejszego uchylenia ustaw y samej.

„Ustawa z d. 26. kw ietnia 1886 r. — rzekł 
X. Jażdżew ski —  ma za wyraźny cel wypieranie 
miejscowej ludności polskiej z jej ojczystej gleby 
i czyni się w ten sposób najniemożliwsze wysiłki, 
by zastąpić ją  obcą ludnością, k tórą się z dale­
kiego przywabia południa i zachodu, poręczając 
i dając jej korzyści, których się odmawia ludności 
miejscowej. Sposób, w jak i się cała ta  sprawa 
wykonuje, wręcz je s t przeciwną dumnej dewizie 
P ru s : Suum  cuiąue i artykułow i konstytucji, że 
wszyscy poddani są w obliczu prawa równymi. 
Jedyny powód takiego z nam i postępowania i to 
tak nierównego i niesprawiedliwego je s t ten, że 
pozostajemy w ierni zasadom naszej relig ii, któro 
przecież dla każdego prawego człowieka powinny 
być światami^ i  poiu u  da chcemy sią poddać 
rozkazom zarozum iałe! rac ji stanu, k tóra  właśnie 
to, co człowiekowi je s t najdroższem, odrazu usi­
łuje przytłum ić i zniszczyć. N ie tak to dawno je 3t 
jeszcze, ja k  w Izbie panów p. S thal wśród okla­
sków wypowiedział te piękne słow a: „Narodowo­
ści równie jak  królestw a są dziełem Bożem, nie 
stworzone ręką ludzką, m ają podstawę prawną i 
h istoryczną".

P auow ie! Zdanie to, którem u słuszności n ik t 
pewnie w tej Izbie nie zaprzeczy, pogwałca u s ta ­
wa z roku 1886 ; a ponieważ się ono pogwałca, 
dlatego nigdy nie zaprzestaniem y przeciwko środ­
kom występować, które w tej ustawie są ujaw nio­
ne i które zdążają do zwalczania i ile możności 
zniszczenia żywej w państwie narodowości, k tó ra  
równe ma prawa z niem iecką narodowością. Sądzę, 
że czasy owe już dawno minąć były powinny bez­
powrotnie, gdzie to z bronią i przemocą w ręku 
bezwzględnie walczono przeciwko najśw iętszym  
dobrom ludzkości. W dawno minionych wiekach 
usiłowali wprawdzie niem ieccy rycerze zakonni 
wyniszczyć za pomocą ognia i m ecza narodowości, 
sądzę jednak, że nie godzi się w oświeconem XIX. 
stu leciu  popierać równe cele, chociaż innem i środ­
kam i, a tem  mniej w państw ie, które ma za pod­
staw ę konstytucję, gw arantując równe wszystkim 
praw a i na mocy której z natury  rzeczy każdemu 
wolno je s t żądać w pokojowy sposób, ażeby wyso­
kie in teresa  jego narodowości znalazły opiekę i 
ochronę, jak  to my właśnie żądamy.

Mówca następnie wchodzi w szczegóły merno- 
rja łu  o kolonizacji i krytykuje po kolei głów niej­
sze jego ustępy, a w końcu stw ierdza, iż ustaw a 
kolonizacyjna nie je s t tego rodzaju, aby mogła 
utrzym ać spokój i zgodę pomiędzy ludnością, że 
przeciwnie ustaw a ta  przyczynia się do wywoły­
wania niezadowolenia i powiększenia rozdziału 
pomiędzy poszczególnemi narodowościami. (Brawo  
e law  polskich).

N astępnie przem aw iał P u t t k a m e r z  P ław t, 
którem u to właśnie odpowiedział W indthorst w mo­
wie wczoraj przez naś podanej.

W dalszej dyskusji zab ierał głos poseł Leon 
C z a r l i ń s k i .

P y tam  was, rzek ł mówca, jak  długo chcecie 
się narażać na niebezpieczeństwo podKopywania 
w ludzie ogólnej świadomości prawa ? Zdaje mi 
się, że równość wobec prawa je s t  wstępnym wa­
runkiem  do pokoju społecznego, a dopóki chcecie 
ustawę kolonizacyjną wykonywać, to macie co 
najmniej pozór, iż dążycie do zaprowadzenia spo­
łecznego niepokoju i stworzenia niezadowolonych.

Podniesiono tu , że panowie się tylko broni­
cie. ze czynicie to  tylko dla obrony. Jakżeż często 
m yślicie to pow tarzać? N ik t wam nie uwierzy 
przecież. Dziwnie się o0 słyszy, że chcecie nie­
miecką mniejszość brać w obronę przed polską 
większością, przed biorącą górę polskością! Myśl 
przecież, że polskość tam , gdzie się znajduje w 
większości, mogłaby być tyranizow aną przez nie­
m iecką większość, sprzeciw iałaby się naturalnie 
uznanej pruskiej sprawiedliwości i wypróbowanej 
narodowej to lerancji! (O klaski t  ław polskich).

Poseł wolnomyślny R i c k e r  t  oświadcza, że 
stronnictw o wolnomyślne, ja k  zajmowało, tak  też 
jeszcze i dzisiaj zajm uje stanowisko przeciwno 
wszelkim ustaw om  antipolskim . Skutki ustaw tych 
okazały się w ątpliw em i i obosiecznein i; nie tchną 
one polityką pojednania, k tórą przecież państwo 
powinno się powodować wobec wszystkich równo­
uprawnionych obyw ateli. K siążę-kanclerz podjął 
walkę ku ltn rną  i podniósł nią stronnictw o centrum ,

chciał on również ustawą antisocjalistyczną przy­
tłum ić socjalną demokrację, a w rzeczy samej 
tylko jej dodał nowej siły. N iniejszą ustawą an- 
tipolską chciał on zgnębić Polaków, ale żywioł 
polski wzm?,ga się tylko coraz więcej. Żywioł 
polski w Prusach Zachodnich wzrósł bez wątpię 
nia nader znacznie. N aw et w Gdańsku, gdzie da­
wniej nigdy nie oddawano głosów polskich, otrzy­
m ał kandydat polski znaczną liczbę głosów. S ta ­
tystyka  wyborcza dowodzi wyraźnie wzrostu pol­
skiego żywiołu. Zarzut., iż wolnomyślni przy wy­
borach szli ręka w rękę z Polakam i, je s t zdaniem 
mówcy słuszny. Przy dawniejszych wyborach od­
dawali zresztą, zdaniem mówcy, konserwatywni 
bardzo często głosy na kandydata polskiego, a w 
Toruniu i Chełmie zaw arli nawet kompromis z 
Polakam i. I  narodowo-liberalni powinni się w re­
szcie zapytać, czy słusznem  je s t pod tarczą naro­
dową zbierać tylko owoce polityki reakcyjnej. 
Przecież ostatecznie zabraknie i naiwnych. Cała 
polityka rządu nie prowadzi do pojednania ludno­
ści polskiej, a zaostrza tylko różnice narodowe. 
W olnomyślni nie mogą polityki takiej popierać, 
a ja k  nie pęchwaliliby ewentualnych projektów 
polskich, przeciwnych konstytucji, tak  żądają, aby 
rząd kierow ał się wobec Polaków polityką równo­
upraw nienia. Śmiesznym jest zarzut, jakoby gar- 
stKa Polaków dążyła do oderwania się od Prus. 
W olnom yślni walczyć będą zawsze przeciwko po­
lityce, dążącej do uszczuplenia praw, przynale­
żnych ludności polskiej. — Niemcy są dosyć sil- 
iemi, ażeby -oddały Polakom, co im się w myśl 

konstytucji należy. (Żywe oklaski po lewicy).
W olnokopserwatywny Kórber sądzi, że ża­

dnemu Niemcowi nie należy głosować na Polaka. 
Zresztą wyraża życzenie, ażeby komisja koloniza­
cyjna, z której działalności je s t  zupełnie zadowo­
lonym, zaprowadziła pewne ułatw ienia przy swych 
transakcjach.

Poseł S z m u l a  z centrum  wyraża zdziwienie, 
że w memorjale komisji nie znalazł żadnej wzmianki 
o sprowadzeniu kolonistów z Rosyi. Nadzieja, którą 
rząd m iał pod tym  względem , widocznie się nie 

rzeczywistniła, a także osadnicy szwabscy opu­
szczą prawdopodobnie już wnet zakupione kolonie. 
Bądź co bądź nie sprawdziły się oczekiwania rządu. 
Czemuż rząd nie bierze na osadników Górnoszlą- 
zaków ? Przecież oni są wiernym i poddanymi, a 
jeżeli rząd się obawia polskiego zakończenia ich 
nazwisk, to mógłby przecież przy przenoszeniu ich 
do W. Ks. Poznańskiego końcówkę tę  opuścić. (W e ­
sołość). Pan P u ttkam er znowu nas straszył re s ty ­
tucją Królestw a Polskiego. Czy w razie wojny 
z Rosją resty tucja W. Księstwa W arszawskiego 
je s t rzeczą tak bardzo niem ożliw ą? Czy właśnie 
ze wzglądu na możliwą wojnę z Rosją nie je s t ko­
nieczne m nie drażnić uczuć Polaków? Czyż mo­
żliwą będzie aneksja prowincji nadbałtyckich, gdy­
byśmy nie mieli po za niem i przychylnej nam 
P o lsk i?  W łaśnie stosunki polityczne nakazują nam 
zaniechać już raz dzieła kolomzacyjnego.

Przeciwko Polakom  z w yrzutam i w ystąpili 
posłowie Tiedemann, hr. Lim burg, dalej raz jeszcze 
Pultkem m er z Pławt i narodowo-liberalny poseł 
dr. S a ttle r , gdy w obronie Polaków stanęli raz 
jeszcze wolnomyślny poseł R ickert i w 2 długich, 
a wielce sympatycznych mowach przywódca cen­
trum  dr. W indthorst.

W końcu Izba przyjęła e ta t komisji koloni­
zacyjnej. Przeciw niemu głosowało Koło polskie, 
centrum  i wolnomyślni.

Ak j tiu n ko w a.
Obywa, oiaki kom itet cen tra lny  ratunkowy 

odbył wczoraj posiedzenie. Skonstatowano, że 
kwota zebrana dotychczas wynosi zaledwo 1 0  
ty sięcy  zł., je s t wszakże nadzieja, że teraz wła­
śnie nadpłyną kwoty znaczniejsze.

K o n rsja  miejscowa składkowa zdała sp ra­
wę, że urządza wielki koncert w okalno-instru­
m entalny, a oprócz tego rau t w ratuszu, na który 
biletów można dostać po 1 zł. u członków komi­
tetu  i w prezydjum  m agistratu.

K om isja składkowa zam iejscow a spowodo­
wała organizację komitetów w 206 m iastach  i 
m iasteczkach i uprosiła duchow ieństw o m etropo­
lita lne w szystkich trzech obrządków do czynuego 
zajęcia się sk ładkam i po kościołach i cerkw iach. 
Nadto zaprosiła  dyrekcje kolei żelaznych, aby 
zajęły się składkam i wzdłuż lin ij swoich. K ahał 
lwowski odniósł się do żydów w całym  kraju, 
a Izba rękodzielnicza lwowska z w ielkim  sk u t­
kiem  zagrzała rzem ieślników  do ofiarności.

In sty tucje  finansowe i w ogóle w iększe za­
kłady przem ysłowe, które około tego czasu od­
bywają walne zgrom adzenia, w yznaczają z swych 
funduszów dyspozycyjnych większe datki na po­
moc dla głodujących. Na czele tych insty tucyj 
idzie, jak  zwykle, gal. K asa oszczędności, która 
jak  nam  donoszą z czystego zysku 1 2 0 .0 0 0  zł. 
za rok przeszły  przeszło 4000 zł. zam ierza zło­
żyć na rzecz dotkniętych klęską nieurodzaju. 
Nie wątpim y, że za tym  przykładem  obyw atel­
skim pospieszą, w miarę możności i stosunku 
zysków, w szystkie inne insty tucje .

Sekcja rozduwuicza centralnego kom itetu 
obyw atelskiego, chcąc zbadać rozm iar klęski i 
zorganizować należycie rozdawnictwo zapomóg, 
odniosła się do w szystkich parafij w 21  powia­
tach, w skazanych je j przez W ydział krajowy 
jako najbardziej klęską nieurodzaju dotkniętych, 
a to z kw estjonarjuszem : czy je s t g łó d ?  ile ro­
dzin i osób go cierpi, jak i stan  rzeczy okaże się 
na wiosnę, ile i ; d kogo dotąd dostali, i ktoby 
m ógł w spólnie z księdzem zająć się rozdaniem  
zapomóg komitetojwych. N a 700 gm in dano do 
pierwszych dni bm. oKoło 500 odpowiedzi. Odpo­
wiedzi te  ozynią przedew szystkiem  wrażenie, że 
zaprzeczenia, jakoby głodu nie było, są całkiem  
bezpodstaw ne; owszem mnóstwo sprawozdań jest 
wręcz przerażających co do rozmiarów nędzy i 
pojawiającego się już dziś głodu. W  niektórych 
gm inach głód już dziś panuje faktycznie, w in ­
nych zaw ita niew ątpliw ie na przednówku.

Referenci sekcji rozdawniczej, pp. dr. W ła­
dysław Byłicki. i dr. Bronisław Dulęba, opierając 
się na wykazach z nadzwyczajną troskliwością ze­
staw ionych, przedstaw ili wnioski udzielenia już 
teraz  pomocy mieszkańcom w 198 parafiach, a 
mianowicie w pow. Boch: ia 4 ,  Borszczów 16, 
Brzeżany 10, Buczacz 16, Chrzanó' 8 , Czortków 
8 , Horodenka 16, H usiatyn  14, K lbuszowa 6 , 
Nisko 4, Przem yśl 8 , Trem bowla 9, T urka 6 , 
Zbaraż 7, Podhaiee 6 , Sanok 13, Skałat 11, T ar­
nopol 20, Zaleszczyki 8 , Złoczów 8 .

Ponieważ w tych powiatach jest obecnie 
w toku rozdawanie zamóg rządowych i krajo­
wych, przeto po krótkiej rozpraw ie, w której 
przem aw iali: sekretarz kom itetu Jakubowski, ks. 
Pawlików, ks. in fu łat Zabłocki, dr. Bylicki, Bełza, 
Gubrynowicz i Dulęba, uchw alono:

1) W parafiach wskazanych potworzyć ko­
m itety miejscowe z księży proboszczów, wójtów, 
zastępców obszarów dw orskich, przedstaw icieli

Kółek rolniczych (gdzie one są) i w ogóle z osób 
do tego sposobnych.

2) Kom itetom  tym  począwszy od 20. kwie­
tn ia  , rozesłać zapomogi gotówką wedle normy 
przyjętej przez sekcję rozdawniczą w wysokości 
do 15.000 zł., z tem  wszakże zastrzeżeniem, aby 
zapomogi te rozdzielane były nie w gotówce lecz 
w naturaljach , jakie najkorzystniej dadzą się za­
kupić i do celów wyżywienia okażą się najw ła­
ściwszemu

3) Zalecić, aby zapomogę, pochodzącą z ko­
m itetu, rozdzielono dopiero po wyczerpaniu i zu­
życiu zasiłków, płynących ze skarbu państwa i 
kraju.

* +
*

Rozporządzeniem z d. 27. lutego br. posta­
nowiło m inisterstw o skarbu z powodu nieurodzaju, 
który w z. r. kraj nasz naw idził, zawiesić na 
czas po koniec czerwca 1890 r. opłaty cłowe za 
sprowadzane z Rosji zboże, m ianowicie : jęczm ień 
do wysokości 40.000 centnarów  m etrycznych, za 
owies do wysokości 70.000 cetn. metr., za hreczkę 
do wysokości 1 0 .0 0 0  cetn. m etr. i żyto do wyso­
kości 1 0 .0 0 0  cetn. m etr., a to pod następującym i 
w arunkam i: Z dobrodziejstw a tego korzystać mogą 
tylko rolnicy i wydziały powiatowe w Borszczo- 
wie, Brzeżanacb, Brodach, Buczaczu, Czortkowie, 
Horodence, H usiatynie, Kam ionce Strum iłow ej, 
Podhajcach, Rawie, Sokalu, Skałacie, Tarnopolu, 
Trem bowli, Zaleszczykach, Zbarażu i Złoczowie.

Uwolnienie od cła obnosi się tylko do tych 
transportów  zboża, które sprowadzać będą rolnicy, 
tj. w łaściciele i dzierżawcy większych lub m niej­
szych posiadłości, bądź bezpośrednio, bądź za 
pośrednictwem  wydziałów powiatowych. T ran s­
porty wolne od cła  wprowadzane być mogą tylko 
przez urzędy cłowe w Brodach, Podwołoczyskacch, 
Bełżcu, Uhrynow ie, Stojanowie, Folw arkach, Sfcrze- 
milczu, Kozaczówce, Skule, K ałaharów ce i H u ­
siatynie, Rudzie Zbaraskiej i Olehowcu.

Dla uzyskania uw olnienia od cła, wymaga- 
nem je s t wykazanie się przed urzędem  ełowym 
certyfikatem , wystawionym przez W ydział kra­
jowy. W ażność tych certyfikatów trwać będzie 
jeden  m iesiąc. Urząd cłowy graniczny odoierze 
certyfikat i dozwoli na wprowadzenie transportu 
zboża, w ydając w tym  celn przewoźnikowi po­
św iadczenie. Poświadczenie to ma w łaściciel za­
kupionego zboża po otrzym aniu tegoż opatrzyć 
potwierdzeniem , że transport zboża otrzym ał i 
odesłać dotyczącemu urzędowi cłowemu przed 
upływem wyznaczonego w tym celu na pośw iad­
czenie term inu. Przy  odebraniu poświadczenia 
ma przew oźnik w yraźnie się zobowiązać, że to 
poświadczenie w wyznaczonym term in ie  urzędowi 
cłowemu zwróconem zostanie. Sprowadzone z 
uwodnieniem od cła zboże służyć może tylko na 
w łasny użytek sprowadzającego je rolnika, co też 
w poświadczeniu w yraźnie ma być nadm ienione. 
O dstąpienie sprowadzonego z uwolnieniem  od cła 
zboża osobie trzeciej, a m ianowicie : handlarzom  
zboża, m łynarzom , zużycie go przy wyrobie piwa, 
lub wódki nie :e.st dopuszczalnem  i karanem  bę­
dzie w m yśl przepisów o przekroczeniach docho­
dów skarbowych. W tym też celu zarządzoną być 
ma kontro la przez w ładze skarbowe, szczególnie 
na dworcach kolejowych i w m iejscach, gdzie 
większa ilość zboża sprowadzonego z uwolnieniem 
od cłu będzie złożoną.

W ydział krajow y, porozumiawszy się z W y­
działam i powiatowemi, rozdzielił dozwoloną ilość 
zboża bez opłaty  cła w następujący sposób: Po­
wiaty: Borszczów, Buczacz, H usiatyn, Tarnopol, 
Zaleszczyki. Brzeżany, Czortków, Skałat, T rem ­
bowla, Zknraf i Złoczów, m aja otrzym ać kfżdv 
po 2352*94 c .m arów  m etr. jęczm ienia, 4ł.’ 7 6 ł  
ctn. m tr. owsa, 588-33 ctn. m tr. hreczki i 588 23 
ctn . m tr. żyta.

Powiaty zaś : Brody, H orodenks, Kamionka 
Strum iłowa, Rawa, Podhajce i Sokal, każdy po: 
1500 ctn. m tr. jęczm ienia, 3000 ctn. m tr. owsa, 
400 ctn. m tr hreczki i 400 ctn. m tr. żyta.

Mh  miejscowa i zamiejscowi.
Lwów dnia 14. marca.

* M ia n o w a n ia . Rada szkolna krajowa zamia­
nowała W łodzim ierza Borkowskiego, stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Kadłubiskach; Platona Pio­
trowskiego, stałym nauczycielom szk< ły filialnej w 
Iwanowcach; Jakóba Broozkowskiego, stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w B ^ratynie; Marję Karasiń­
ską, stałą nauczycielką młodszą zawiadującą szkołą 
filialną w Paszynie ; Emilię Lewandowską, stałą na­
uczycielką młodszą 4-klasowej szkoły etatowej mię- 
szanej w Bohorodczanach.

Profesor gimnazjalny Teofil Gruszkiewicz z Ko­
łomyi otrzymał posadę nauczyciela przy drugiem gi­
mnazjum we Lwowie.

* Książę biskup krakow ski Albin Dunajew­
ski, przybył do Lwowa i stanął w hotelu Georgo’a.

* Tadeusz Rom anow icz członek Wydziału 
kraj. wyjechał wczoraj po południu do Tarnowa dla 
uczestniczenia w egzaminie w kraj. szkole ogrodni­
czej. Z Tarnowa uda się p. Romanowicz ua kilk 
dui do Krakowa.

* Z m arli we Lwowie: Aniela ze 8 chwarzów
gitaiz w 48 r. życia i Marceli Pohorecki, uczeń IV. 
ki. gimn. w 17 r. życia.

Henryk Józef Żebrowski, nauczyciel szkoły wy­
działowej w Gródku, zmarł w 37 r. życia.

Wdowa po słynnym wynalazcy stali bronzowej 
baronowa Anna Uchatius zmarła w Wiedniu w 75 
roku życia.

Otto Pinkas, wybitny literat czeski zmarł dnia 
2. b. m. w Pradze w 41 r. życia.

* M a g is tra t  wydał następujące obwieszczeni ). 
Wydział krajowy reskryptem z 25. lu* „go 1890 
1 7379 zatwierdził uchwałę R;.dy miejskiej powziętą 
na posiedzeniach dnia 28. grudnia 1889 r. i 16. sty­
cznia 1890, którą postanowiono pobierać w r. 1890 
na pokrycie wydatków gminnych dodatki do bezpo­
średnich podatków państwowych w następującej wy­
sokości: 1 . trzy procent dodatku de podatku grun­
towego ; 2 . trzy procent dodatku do podatLu domowo- 
czynizowego od wszystkich w obrębie miasta Lwewa 
położonych realności czyli budynków — z wyjątki im 
tych, które czasowo w całości lub częściowo uwol­
nione są od podatku domowo-czynszowego; 3 . trzy 
procent dodatku do podatku zarobkowego ; 4 - piętna­
ście procent dodatku do podatku dochodowego w ogól­
ności, jako też do podatku dochodowego a właściwie 
domowego, wymierzonego od budynków uwolnionych 
czasowe w całości, lub częściowo z tytułu nowej bu­
dowy od podatku domowo-czynszowego, jeżeli wymiar 
należytości rocznej w podatku państwowym wraz 
z dodatkiem nadzwyczajnym nie przewyższa kwoty 
500 zł., zaś 5. dwadzieścia procent dodatku do po­
datku pod 4 . wymienionego, jeżeli wymiar należy­
tości rocznej w podatku państwowym z dodatkiem 
nadzwyczajnym przewyższa Kwotę 500 zł

Dodatki ustanowione w ustępach 3. 4. i 5. 
wymienione, będą liczone od całej podatkowej nale­

żytości państwowej tj. od podatku z dodatkami pań­
stwowymi.

Pobór powyższych dodatków gminnych spra­
wować będzie urząd podatkowy w sposób detych- 
czasowy.

* W  kasynie m iejskiem  odbędzie się w środę
dnia 19. bm. raut. Początek o godz. w pół do 8 . 
wieczór. Lista otwarta. Bilety wydawane będą w śro­
dę do godziny 4tej popołudniu.

* Na Ju trze jszy  koncert pożegnalny p. 
Czosnowskiej wszystkie prawie bilety już rezsprzt • 
dane zostały, radzimy więc spieszyć się z nabyciem 
takowych, gdyż jutro zapewne przy kasie biletów już 
nie będzie.

* Odczyt pnbliezny p. Bolesława Baranow­
skiego, krajowego inspektora szkół, p. t. „Geografi­
czne i historyczne znaczenie miasta Lwowa" odbędzie 
dziś o godz. 7. w sali ratuszowej. Bilety do nabycia 
przy kasie.

* Z „ G w ia z d y " , W poniedziałek 17. bm o 8 . 
wieczorem wygłosi pan Bronisław Różański odczyt 
„O racjonalnem żywieniu się ludzi pracy*.

* Z „Sokoła**. Walne zgromadzenie odbędzie 
się w sali „Sokoła** 81. bm. o gedz 7 wieczorem. 
Na porządku dziennym: Sprawozdanie z czynności 
wydziału. Sprawozdanie komisji rewizyjnej. Sprawa 
uregulowania etanu tabularnego realności „Sokole “. 
Zmiana §§. 17 i 19 statutu. Wybór prezssa, wice­
prezesa, wydziału i komisji rewizyjnej. Wnioski człon­
ków. Gdyby w dniu powyższym nie zebrał się kom­
plet potrzebny, następne walne zgromadzenie odbę­
dzie się 16. kwietnia o 7. wieczorem przy dowelnej 
liczbie obecnych.

* Orkiestra towarzystwa „H arm onii" pod
batutą p. Falla odegra pierwszy koncert w piątek 
2 1 . marca o godz. wpół do 8 . wieczorem w sali 
„Sokoła". Uchwałą wydziału tow. „Harmonii* mają 
członkowie wspierający na ten konoert wetęp wolny 
i za zgłtszeniem się od poniedziałku począwszy mię­
dzy godz. 9— 12 i 3 —5 w kancelarji tewarzystwa 
przy ulicy Strzeleckiej 1. 7 otrzymają po 2 bilety 
witępu. Jako goście zapreszeni zostali członkowie 
Rady miejskiej, Wydziału krajowego i redakcje dzien­
ników. Szerezej publiczności daną będzie sposobność 
usłyszenia po raz pierwszy orkiestry „Harmonii" 
w niedzielę 23. bm. o godz. wpół do 5. w sali 
,8 okoła“ i tym sposobem odnowienia dawnej znajo­

mości z p. Fallem.
* Z kolei K arola Ludwika. Od 1. kwietnia 

br. wyd* raó się będzie z ważnością do końca gru­
dnia 1890, oprócz już istniejących kart rocznych dla 
wszystkich linij 1 olei Karola Ludwika i kelei lokal­
nych Jarosław-Sokal i Dembica-Rczwadów i oprócz 
rocznych kart abonamentswych dla rozmaitych części 
linii — pod warunkami dla rocznych kart ogłoszo­
nymi, roczne karty abonamentowe dla następnjących 
części linii a mianowicie : Dla części linii Kraków- 
Rzeszów i z powrotem I. kl 153, II . kl. 115, III. 
ki. 77 złr. Kraków-Przemyśl i z powrotem I. kl. 197,
11. kl. 148, III. kl 99 złr. Kraków-Lwów dworzec 
gł. I. kl. 240, II. kl. 180, m .  kl. 120 złr. Lwów- 
Podzamcze-Tamopol I. kl. 140, II kl 105, III. kl. 
70 złr

Powyższe karty abonamentowe zamawiać mo­
żna albo w drodze wyż wymienionych etacyj lub deż 
przez dyrekcję ruchu uprz. galicyjskiej kolei Karola 
Ludwika we Lwowie za równoczeenem przesłaniem 
przypadającej należytości i fotografii właściciela kar­
ty (w formacie kart wizytowych) i wymienieniem 
stacji, w której karta ma być odebraną.

* Koferencja okręgowa nauczycieli lw ow­
skiego okręgu miejskiego rozpoczęła się we środę.
1 2 . b. m. pod przewodnictwem inspektora szkolnego

l*^£j •  w « r /> ,  p  D  o  n  o  w  u k i  o ^ y k . —

tuszową zapełnili szczelnie nauczyciele i nsuczyti^ki 
szkół ludowych i wydziałowych lwowskich. Przewo­
dniczący zagajając zebranie, wspomniał o wyrażouem 
przez Radę szkolną krajową zadowoleniu z powodu 
pomyślnych wyników obrad konferencji zeszłorocznej, 
o zarządzonej przez władze szkolne rewizji Elemen­
tarza na podstawie uchwał tejże konferencji; rozwi­
nął obraz rozwoju szkół ludowych lwowskich w roku 
bieżącym; podał daty o regulowaniu nauki dopełnia­
jącej w szkołach żeńskich i rozszerzeniu szkół uzu­
pełniających przemysłowych dla młodzieży rękodziel­
niczej J przemysłowej, o postępach szkół w zakreeie 
wychowania i nauczania młodzieży; zakomunikował 
zgromadzeniu uchwały reprezentacji miejskiej w spra­
wie budowy pięciu gmachów szkolnych dla 10  szkół, 
a 1 0 0  klas. która ma być ukończoną do sierpnia 
1891, tudzież w sprawie założenia dwóch szkół przed­
miejskich; wykazał pieczołowitość Rady szkolnej okrę­
gowej miejskiej o rozwój szkół i polepszenie bytu na- 
uczyci: 'stwa, oraz ofiarność reprezentacji miejskiej dla 
Spraw oświaty Indowej; zawiadomił konferencję o »y- 
stemizowaniu 10  posad stałych katechetów rz. kat.,
4 gr. katol. i 6 nauczycieli religii mojżeszowej dla 
szkół lwowskich; a w końcu stwierdziwszy, że po­
myślny rozwój szkolniotwa nowoczesnego zawdzięcza­
my wyłącznie łaskawości cesarza i ustawom przez 
tegoż sankcjonowanym, wniósł okrzyk na czsść i po­
myślność monarchy.

Co do obecnego stanu szkół Indowych lwow­
skich wyjmujemy z przemówienia p. inspektora na­
stępujące daty: miejski okręg lwowski liczy obecnio 
23 szkół ludowych publicznych 202 klas na nauce 
codziennej, 30 klas na nauce dopełniającej, 7 kur­
sów uzupełniających przemysłowych o 14 klasach. 
Prócz tego w szkołach prywatnych z prawem publi­
czności i bez tego prawa jest 140 klas. Personal na­
uczycielski w szkołach publicznych liczy przeszło 
390 osób

Po dokonanym wyborze sekretarzy i sekretarek 
zamknął przewodniczący posiedzenie pierwsze.

Posiedzenia nauczycieli odbywać się będą "r 
marcu i kwietniu każdej irody. a  posiedzenia p.- * 
ozyoieUk <-o soboty. Program konferencji, tegorocznej 
je s t wcale obfity: obejmuje mianowicie cztery kwestie 
pedagogiczno-dydaktyczne, jak n. p. .o  rozwoju sa­
modzielności młodzieży", „o celu, toku i zakresie 
ćwiczeń piśmiennych" i dwa referaty „o karności 
szkolnej" i Mo nauce geografii na podstawie karto­
grafii". Ostatni referat ilustrowany będzie lekcją pra­
ktyczną z uczniami 4 klasy wobec całej konferencji. 
Materjały do obrad konferencyjnych przygotowuje sta­
ły  wydział konferencyjny i gpeojalne kamisje złożone 
z gron nauczycielskich do każdego tematu konferen­
cyjnego.

* Śm ierć skutkiem zaczadzenia. W domku 
1. 113 przy ul. Gródeckiej, własneści Izaaka Berge­
ra, który podebne pokątną trudni się pisarką, uległy 
wczoraj zaczadzeniu trzy kobiety, zarobnice Julianna 
Daszkiewicz, Katarzyna Kisek i Józefa Hrycyniak. 
O godzinie 4 . po południu jeden z współlokatorów, 
przybywszy do izby, zastał je w stanie zupełnej już 
bezprzytomności. Szybka pomoc lekarska dr. Tatar- 
czttcha przywróciła Daszkiswiczowej i Hrycyniakowsj 
życie, natomiast Józefy Hrycyniakównej, niezwykłe 
urodziwej, l7-letniej dziewczyny nie zdołano już ura­
tować. Zmarłą i obie chore odwieziono do szpitala, a 
przeciw Bergerowi wytoczono śledztwo.

Walącą się jego ruderę kilkakrotnie dotknął 
już był nakaz zburzenia, właściciel jednak potrafił 
rekursarai zarządzenia te powstrzymać.

Chałupę wynajmuje on biednym robotnikom, 
którzy chcąc nie chcąc muszą mieszkać w tej norzo
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W niskich dwóch izbach mieści się tam kilka familji. 
Stancje ogrzewane są za pomocą rozwalonego pieca, 
który służy biedakom także za kuchnię W jednej z 
nich mieszkały 3 rodziny, składające się z 8  osób.

Przyczyną wczorajszego wypadku był wspo­
mniany piec, a właściwie ruina pieca, służąca zara­
zem za kuchnię. Gęste kłęby dymu wydobywające 
się z niego podczas gotowania obiadn zaległy całą 
izbę i spowodowały zaczadzenie bawiących w niej 
osób.

Złe, które się stało, powinno przynajmniej to 
dobre mieć w następstwie, iżby władze sanitarno- 
policyjne baczniej na przyszłość wglądały w nory, 
służąc* biedakom za pomieszkanie i gospodarce ta­
kich Bergerów położyły raz koniec.

* S ta ll p o w ie trz a  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 15. marca o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w po łu ­
dnie d. 14. bm. do 12. godz. w południe d 15. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku południowo-wschodni, 
eo do siły słaby (1,7), stan nieba zmienny, powietrze 
bardzo wilgotne (839/ ,  wilg. wzgl.), opadu nie było.

Średnia temperatura doby była - |-  3 71' C, naj­
wyższa +  8*4° C wczoraj po połud., najniższa - j-  1*0° 
dziś rano po godz. 7 .

Uwaga: Doba była przeważnie pogodna; dziś 
rano mgła silna.

Zniżka barometryczna 745— 750 mm. znajdo­
wała się na wysp. Szetlandzkich; zwyżka 775—770 
w Krymie.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był diiś o 9 godzinie rano 765 mm Barometr stoi 
w mierze.

Prognoza na dwie doby następne od 12. godz. 
w południe d 15. bm. do 12. w południe d. 17. bm.:

W iatr będzie co do kierunku zmienny od S do 
W, co do siły słaby ( 1 — 2) ;  średnia temperatura 
w tym czasie pozostanie około - |-  4 0°; niebo będzie 
przeważnie zachmurzone , względna wilgotność powie­
trza podniesie się do 90’'/*; opad: deszcz nieznaczny. 
Deba pierwsza będzie jeszoze w części pogodna , — 
W drugiej deszcz nieznaczny.

* J u t r o ,  d. 17. marca: św. Gertrudy. — św. 
Konona M.

O F I A R Y .
Złożono w naszej A dm inistracji:
W ny P an Franciszek Kunaszowski z Dą­

browy naweteranów z r. 1831. złr. 1 (za posłań- 
«» zapłaconego przez p. St. z Mościsk.)

P. M arynia Kozłowska z  G. złr. 5 na wło­
ścian nawiedzonych nieurodzajem.

Obie ofiary odsyłamy, gdzie należy.

—  Sosnowice 13. marca. Dziś w nocy spełnio­
ną została niezwykle zuchwała kradzież na tutejszej 
stacji kolei warszawsko-wiedeńskiej w ekspedycji to 
warowej. Złodzieje zabrali kasę ogniotrwałą, a wraz 
z nią rs. 23.843 kop. 72, marek 4.281 fen. 54, 
guldenów 347 i franków 35 Pieniądze te były przy 
gotowane do wysłania ich do kasy głównej. Śledztwo 
prowadzą miejscowe władze policyjne i administracja 
kolejowa.

S kradziona k asa  w raz z pieniądzm i znalezioną 
W sta ła  n ienaiuszoną o dw ie m ile od Sosnowic, w lo­
sie w iodącym  do D ąbrowy G órniczej. Spraw cy k r a ­
dzieży nie odszukano.

  Władni*. W  tutejszym świecie towarzy­
skim należy już od dawna salon baronowej Ziemiał- 
kowskiej do pierwszych. Uprzejma gospodyni umie 
nadaó swym wieczorkom ton urok, który dziwną siłą  
gości przyciąga. Ostatni raut d. 10. bm. należał do 
najświetniejszych tego sezonu, gdyż odznaczał się. 
•iekylko ileścią, ale i niezwykłym doborem gości. 
Wszystkie niemal części świata dały sobie wczoraj 
w salonie pani Ziamiałkowskiej rendez-vous, widzie­
liśmy przedstawicieli Zjednoczonych Stanów, Repu­
bliki argentyńskiej, Japonii, Persji, Grecji, Anglii, 
Francji, Belgu, Rumunii i Niemiec; a barwne toa­
lety pań ożywione ogniem brylantów, odbijały cudo­
wnie na tle fraków i mundurów w salonach z nie­
zwykłym smakiem udekurowanych.

Widzieliśmy tam między innymi amerykańskie­
go posła, ministra Grant z młodą, pigkD.} żo 
Deorais, ambasadora francuskiego z i on% ■ ‘ córka 
lorda Paget ambasadora angielskiego z k ■ oi‘(’
Reuss amb. niemieokiego, hrabiego Toda ministra i 
posła japońskiego z żoną, pana Dragomis posła 
Greckiego z żoną, hrabiów Romanów Potockich ksiez- 
two Czartoryskich z córką, hrab. Lichtenwalde z Bel­
gii, hrabstwo Łoś z familią, hrabinę Drohojewska 
z córką, panią Romaszkan, hrabiDę Bonda, państwa 
Chamców, Rylskich, Szeliskich, hr. Cassini. jenerała 
broui br. Beck, hr. Lamerau, br. Chlumeckiego itd. 
Z ministrów by li: br. Bauer z żoną, Kallay, Zaleski 
Welsersheimb z żoną, br Gautsch z żoną, hr. Tysz­
kiewicz, i wreszcie wiele innych osób ze szlachty 
polskiej.

Nasza znakomita artystka panna Abendroth 
śpiewała arję z Purytanów, która wszystkich zuclnry 
ciła, a pan Drucker pierwszorzędny skrzypek, grał 
prześlicznie walca Sarasatego przy akompaniamencie 
artystycznym panny Janiszewskiej, uczennicy Pade­
rewskiego.

Gdy artystka nasza stanęła koło fortepianu, 
zlały się drobniejsze kółka dostojnych gości w jeden 
cudowny wieniec obejmujący uroczo oświetlony salon 
do koła, który jakby rószczką ozarodziejską rozlał się 
po przebrzmieniu arji znowu w mniejsze wianki sple­
cione z urody i blasku. Był to kalejdoskop świetny 
i barwny. Dodajmy do tego. że bufet był świetny, 
ohwalono powszechnie wyborne przysmaki i wykwin­
tne wino ; stoły były wspaniale pr/.ystjojone świeży­
mi kwiatami, których woń rozlewała się dokoła i 
podnosiła urok całości.

- y  Z Budapesztu donoszą pod d. 13. bm. Nie­
znajomy mężczyzna wpadłszy do kantoru Gyorego, 
za/,udał .ysiąca guldenów, przyczein zagroził kasjero 
wi rewolwerom. Zdołano go jednak u bezw ład u ić i od­
dać w ręce policji, która skonstatowała żc napastnik 
*wie się Edward Petertil i cierpi na pomięszanie 
zmysłów Petertil został osadzony w zakładzie obłą­
kanych.

. D r. S la f k b r c i tc r ,  o którego znikDięciu do­
i l i ś m y  we wczorajszym numerze, należał do naj­
wybitniejszych członków Izby adwokackiej w Wie­
s i u .  Miał dwie specjalności : obronę w sprawach
karnych i kontrakty poddanych austrjackich z pod­
danymi państw obcych. Niestety miał jeszcze jedną 
•Pscjalnośó: hazardowanie na giełdzie i to go zgubi- 
9- Jako obrońca karny, pomimo niemiłego, nosowego 

organu, cieszył się olbrzymim rozgłosem, dzięki nad­
zwyczajnej łatweści orjentowania Bię w najzawilszych 
*westjach i kaustycznemu dowcipowi. Od roku 1870 
®fiał powierzoną sobie obronę niemal we wszystkich 
8,nzacyjnych precesach karnych.

Z listów pozostawionych przez Markbreitera
Izby adwokackiej i wierzycieli, wnosićby można,

zbieg powróci jeszcze. Oświadcza on w nieb mia- 
o°wici* że wybrał się do Londynu, aby zażądać od 
bogatego swego brata pomocy, dzięki której mógłby 
Uc*ynić zadość swym zobowiązaniom. Jednakże już 
P° Wyjeśdzie poniósł on skutkiem depresji knrsów 
tjjkie straty, iż wątpliwem jest, czy przy najlepszyoh 
°hęciach zdołałby olbrzymi swój deficyt pokryć.

— Z W arszaw y . Korespondent warszawski Gra- 
żdanina  pisze: „Od kilku tygodni krążą pogłoski,
że dookoła Warszawy, na rogatkach utworzone ze­
słaną posterunki straży pogranicznej, w celu prze­
cięcia przewozu do Warszawy tej masy tewarów kon­
trabandowych, jaka przepełnia magazyny warszaw­
skie, szczególniej żydowskie i niemieckie i jaka po­
tom bezpiecznie jest wywożoną do miast południowo- 
póinocno-zachodnieh, oraz południowych.

—  Królowa włoska zamierza, jak donosi Cor- 
riere d 'Italia  wyjechać d. 5. kwietnia przez Got- 
th&rd do Berlina, gdzie zabawi sześć dni jako gość 
cesarstwa niemieckiego. Podróż tę odbędzie królowa 
w towarzystwie orszaku złożonego z 16 osób. Wbrew 
tej wiadomości podaje Osservatorc, że wspomnianą 
podróż odbędzie królowa już z końcem bm.

—  Zbrojownia. Wielka i umiejętnie skompleto­
wana zbrojownia po śp. Zygmuncie Działowskim w 
Mgowie, w Prusach Zachodnich, została sprzedaną 
Anglikom za 60 000 marek, gdyż w kraju, mimo o- 
głoszeń w pismach, nie można było znaleść kupca. 
Zbroje owe śp. Oziałowski skupował w czasie po­
dróży swych po wszystkich częściach świata. Zbroje 
polskie zostały ze sprzedaży wjłączone i pozostaną 
zapewne w Mgowie.

—  Hr. Huft wojskowy attache przy ambasadzie 
francuskiej w Berlinie doznał był jeszcze w leoie r. z. 
niemiłego wypadku, a mianowicie został obity przoz 
handlarza koni Beermanna. W tych dniach sprawa 
ta była rozstrzyganą przed sądem, który Beerinanna 
skazał na 6 tygodni więzienia.

— 500.000 welocypedystów posiada obecnie A n­
glia. Cyfry tej dostarczył p. Dalton Smith zarządom 
kolei angielskich, pragnąeych obniżyć cenę przejazdu 
dla wszystkich krajowych cyklistów.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. Siedmiu autorów poszło o zakład, 

że w ciągu ośmiu dni każdy z nieh trzyaktowy utwór 
sceniczny napisze 1 Zasłyszawszy o tem, przedsiębior­
ca i dyrektor teatralny, nabył ryczałtowo wszystkie 
siedm utworów, zobowiązując się wystawić je kolejno 
na swojej scenie. Kto sztuki nie napisze, stosownie 
do umowy miał zafundować pyszne śniadanie u pierw- 
Siorzędnego restauratora. Śniadania nie było, gdyż 
siedm sztuk w oznaczonym terminie zostało napisa­
nych, natomiast uszczęśliwiony dyrektor teatru wydał 
wielki obiad dla siedmiu autorów.

Nie sądź czytelniku, że dyrektorem tym był p. 
Mieczysław Sehmitt; a autorem najlepszej komedji p. 
Zygmunt Przybylski, którego najnowszy utwór „Złote 
góry" ujrzał wczoraj we Lwowie po raz pierwszy 
światło kinkietów.

Opowiedziana wyżej rzecz działa się w Hiszpa­
nii, dyrektorem był p. Ducnsc.al a autorem najlepszej 
sztuki Ricardo Vega, autor komedji p. t „Dobre 
prawa“

Gdyby iednak p. Soiimitt zaryzykował był po­
wyższy zakład, to nie on, lecz p. Przybylski zafun­
dowałby był śniadanie, wprawdzie nie n p. Lbnrdi’ego 
w Madrycie, leez tylke u p. Mańkowskiego we Lwo­
wie, gdyż „Złote góry" dla kasy teatralnej ni* będą 
złotodajne

P Przybylski oprócz innych zalet odznacza się 
dobrym instynktem, bywa we Lwowie na tych tylko 
premierach, które rokują mu powodzenie w postaci 
pochwał, oklasków i sutej tantjeray

Jeżeli nas pamięć nie myli, p. Przybylski nie 
był we Lwowie na premierach „Panuy“ i „Niebie 
skich ptaków", a jeżeli i tym razem nie przybył na 
premierę do Lwowa, to widocznie dlatego, iż posia­
da tyle samokrytycyzmu, iż po napisaniu ..Złotych 
gór“ przyszedł do przekoHania, że jakkolwiek sztuka 
ta odznacza się dobrym tytułem, toć przecież równać 
się nawet nie może z „Wickiem i Wackiem*, „Pań­
stwem Wackami*1, i „Dworem w Władkowicaeh

P. Przybylski nie ma szczęścia do parzystych 
cyfr; druga (Panna), czwarta (Niebieskie Ptaki) i 
szósta jego sztuka nie miała szczęścia... Nie wiemy, 
czy stało to się dlatego, że po dobrej sztuce bywa 
p. Przybylski sfatygowanym, że powodzenie go oszała­
mia, i następną rzecz pisze na kolanie, a dopiero wów­
czas, gdy prasa zaaplikuje mu zimne okłady —- za­
biera się na serjo do nowej rzeczy, pracuje starannie 
i stwarza rzecz dobrą.. To leż jedyną pociechą na­
szą po „Złotych górach* jest to, że p. Przybylski 
zabierze się do następnej komedji (nieparzystej) na 
serjo, że pisać jej nie będ/.ie dorywczo, i że zapro- 
duknje nam rzecz dobrą.

„Złote góry* przedstawione wczoraj są słabe, 
zawierają wiele rcminiscencyj z własnych jego koine- 
dyj (nieparzystych) mają niby to być satyrą pa­
nującej u nas ongi „febry naftowej* satyra je ­
dnak chybiła celu, jest niejasną i zamazaną...

Najgorzej na tem wyszła nasza szlachta, którą 
wyszydzają i powołani i niepowołani pisarze, stwa­
rzając często zamiaBt satyry — karykaturę, nieraz w to­
nie pamfletu. My tu wr Galicji znamy naszą szlachtę 
i potrafimy jeszcze odróżnić satyrę od pamfietu, pra­
wdę od plewy — jakież jednak wyobrażenie o niej 
mieć będą w Warszawie, gdzie gwoli zabawienia pu­
bliki urządzają rozmaici pisarze formalne hece i ar- 
lekinady... Szlachta przedstawiona w „Złotych gó­
rach* nie jest to już satyrą niedołęstwa —  lecz 
wprost karykaturą idjotów i szalbierzy', jakich- prze­
cież trudno u nas znaleść, a cóż dopiero przedstawić 
jako typ ogólny.

P. Przybylski bawił wprawdzie przez kilka se­
zonów w Iwoniczu, był nawet może w Wietrznie i 
Krośnie o poszukiwaniu nafty ma jednak widocznie 
bardzo słabe pojęcie, co się ujawnia na każdym kro­
ku w „Złotych górach."

Sztukę jego ratują jeszcze czasami niektóre „ka 
wały*, (mówiąc po warszawsko), są to jednak po 
większej części „kawały" bardzo niesmaczne, podkasa 
ne, jak np. dowcip z ogierami, instrumentem, figiel­
kami, a żargon czasami niemożliwy, boó przecież wy 
razy takie, jak „bajtlowanie* branie na „fis*, szafo 
wanie panny Anny frazesami „einmal ist keinmal" 
i „pikantny facet* są rażące

Podług nas udał się tyin razem p .  Przybyl­
skiemu bardzo dobrze tylko typ swachy i plotkarki 
Godylskiej (pani Gostyńska), która jakkolwiek przy­
pomina — jeżeli nas pamięć nie myli — Grdyńską 
z „Szach i Mat* Blizińs kiego, uchwyconą jest bar- 
dze szczęśliwie, chociaż czasami wyda e nam się za 
trywialną jak np. w scenie z Trzaskiewiezem (p. F i­
szer) i z barskim  (p. Kwieciński).

Jeż*li sztuka p Przybylskiego uzyskała wczo­
raj t. zw. succes d'estime, to ma to autor do za­
wdzięczenia naszym artystom, którzy prawie wszyscy 
grali wybornie i z werwą, jakkolwiek trudne mieli 
zadanie, gdyż kilka tylko pamięciowych prób odbyć 
mogli a dalej walczyć musieli z reminiscencjami z 
dawnych sztuk — i starać się o to, aby publiczność w 
przedstawionych typach nie odnajdywała odgrzewa­
nych postaoi z dawnych sztuk (nieparzystych).

Na pierwszem miejscu zasługują na wzmiankę 
pani G o sty ń sk a , która przedstawiła świetny i orygi­
nalny typ dalej paDie Pysznik i Kwiecińska, które

Jakkolwiek Anna i panna Bąbecka są tak pokrewne, 
to przecież nikt ni# byłby wczoraj poznał, że to ta 
sama artystka, która niedawno temu grała Bąbecką, 
i dlatego podnosimy jako wielką jej zasługę, żo nie 
stworzyła szablonu. Z ról męskich wypadły najlepiej 
rola Darskiego, z której p. Kwieciński stworzył typ 
wyborny. W takich rolach znakomity ten artysta jest 
u nas uie do zastąpienia, a miał wczoraj trudne za­
danie, gdyż typ Darskiego na każdym kroku przypo­
minał Wicka.

P. W o j d a  ł o w i c z  był pysznym Błońskim, 
ucharakteryzowanym świetnie, poznać w nim było 
dobrodusznego szlachcica, hreczkosieja czego nie­
stety o wszystkich artystach przedstawiających wczo­
raj szlachciców powiedzieć nie można. P. F i s z e r  
grał z wielkim humorem, całą rolę przeprowadził 
konsekwentnie — raziła nas tylko maska, która po­
dobną była raczej do mieszczucha francuskiego lub 
biurokraty austrjaekiego, aniżeli do szlachcica pol­
skiego. Bardzo przyzwoicie wywiązali się z reszty 
ró l: panie Cichocka, German i Linkowska i pp.: 
Zboiński, Hierowski, Szobert, Piasecki, Gasiński, Sta- 
rzewski i Stróżewski. Najmniej podobał się akt II. 
i IV., najwięcej „kawałów" było w akcie III. (?)

—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w sobotę 
po raz drugi „Złote góry* komedja w 4 aktach Z. 
Przybylskiego. —  W niedzielę po południu „Ską­
pice" Moliera. — Wieczór „Prorok* opera w 5 akt. 
Mayerbeera.

N o w y  o b r a z  J u l i u s z a  K o s s a k a  od 
kilku dni zdobi wystawę Tow. sztuk pięknych w 
Sukiennicaoh, w Krakowie Jestte akwarela, noszą 
ca motto zaczerpnięte z pieśni Janusza (Szajnę ka 
tarynka):

A to jedzie Zaklika 
Srokacz pod nim bryka,
„Pan Zaklika z Wojsławic,
B ił Tatary do granic."

Obraz wykonanym został na zamówienie jedne 
go z potomków tego starożytnego rodu

— P o d  p r a s ą  znajduje się i już niebawem 
wyjdzie tom nowelek zatytułowany „On i ona* pióra 
śp. Walerji Soleckiej (Błotnickiej). Tomik ten wpro­
wadza w świat przedmową znakomity nasz autor 
Henryk Sienkiewicz, który w treściwy sposób podnosi 
wielki talent autorki i charakteryzuje jej działalność 
literacką. Dodać należy, że piękna winieta wykonana 
przez artystów malarzy Tondesa i Damazego jako 
karta tytułowa zamknie całość.

— D e w y s t a w y  m u z y k a l n e j  w Wiedniu 
która ma się odbyć na wiosnę w salach ratuszowych 
dała inicjatywę księżna Paulina Metterniehowa, chcąi 
tym sposobem przysporzyć funduszu wiedeńskiemu 
konserwatorjum muzycznemu. Myśl przyjęła się w 
szerszych kołach i właśnie teraz nad jej urzeezy 
wistnieniem toczą się narady. Jest zamiar do otwar­
cia wystawy skorzystać ze zjazdu na wielką uroczy­
stość niemieckich stowarzyszeń śpiewackich. W ysta­
wa obejmewałaby partytury kompezycyj muzycznych 
i wszystko co z muzyką w ścisłym związku stoi. 
Ma ona zwiedzającym dać wyczerpujący obraz roz­
woju i historji muzyki w Austrji. Oprócz inicjatorki 
zajmują się tą sprawą : burmistrz miasta Wiednia,

prowizorjum

in ten d en t jen era ln y  tea trów  h r . Bezecny, Pr°f- Hell- 
m esberger i w iele innych  osób.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targa zbożowego n a

Kłeparzn. K r a k ó w  d. 14. m arca. Na dzi­
siejszym  ta rgu  na K lep am i uie zaszły żadne wa 
żuiejsze zmiany, gdyż ‘ przy' średnich  dowozach 
odbyt był normalny, a ceny* z ostatniego targu 
utrzym ały się w zupełności.

Płacono za pszenice b iałą  od 9.35 do 9.75
z ł r . ; za czerwoną od 9.35 do 9.75 z ł . ; za żółtą 
od 9-25 do 9-60 zł.; za żyto od 8*25 do 8*55
zł.; za jęczmień browarny od 7.75 do 8.75 zł.;
na paszę od 7*—  do 7‘50 z ł .; za owies od 7*50 
do 8 '— z ł.; wyka od 7.— do 9 .— zł. W szystko 
za 100 kilogramów.

Losowanie pożyczki premjowej. P eter- 
burg, 13 m arca. Na odbytem w dniu dzisiejszym 
losowaniu pożyczki premjowej drugiej em isji z roku 
1866, główne wygrane oadły, j ak nastepnje: Rs. 
*200.000 ser. 10260 nr. 41. lts . 75.000 ser. 19135 
nr. 34. Rs. 40.000 ser. 5983 nr. 27. Rs. 25 000 
ser. 4927 nr. 7. Ks. 10 000 ser. 11125 nr. 6. ser. 
4951 nr. 26, ser. 10718 nr. 40. Po rs. 8 000 ser. 
10088 nr. 22. s. 16006 nr. 13, 8. 18224 nr. 34, 
s. 6751 nr. 27, s. 10.903 nr. 4 0 . |>0 ra. 5.000
s. 5793 n r. 12, s. 8752 nr. 5 s . 1 4 5 3 5  ur. 12, 
s. 5527 nr. 44, s. 4261 nr. 46. s. 2706 nr. 20 
s. 7783 nr. 3, s. 15683 nr. 3 3 . }>0 rs . 1 .0 0 0
s. 3139 nr. 40. s. 2582 ur. 12 s. 1 2 7 4 0  nr. 18,
s. 10775 nr. 35, s. 2454 nr. 38, s. 14678 nr. 39,
s. 8747 ur. 26, s. 19435 nr. 32, s. 9277 nr. 32.
s. 18831 nr. 36. s. 13648 nr. 47, s. 16287 ur. 42

15152 nr. 25. s. 15963 ur. 12, s. 5307 ur. 35.
7222 ur. 35. s. 4445 nr. 48, s. 2803 nr. 27,
13708 ur. 37, s. 8794 nr. 49.

L o so w a n ie . Przy ciągnieniu losów serbskich 
odbytem 14 bm. główna wygrana 100.000 f r  p a ­
dła na serję 1097 nr. 29, IOOOO fr. na serie 4210 
nr. 41. J •

G ie łd a  zb o żo w a . Wiedeń 14. m arca. P sz e n i­
ca na maj i czerwiec 8 98 , na  je s ień  8*05.

s. 
s. 72 
s.

"wielkim powodzeniem wywiązały się z ról Wandy 
i Anny — szczególnie panna Pysznik, która z Anny 
zrobiła dziewczę pełne wdzięku, całkiem odmienne od 
panny Bąbeckiej w „Dworze w Władkowicaeh."

i.
S a n o k  d. 15. marca. Lody na Sanie 

przy wysokości wody 1 ni. nad zero, częścio­
wo ruszają.

San ok  d. 15 marca (południe). Lody 
na Sanie o godzinie 12. w nocy odeszły, przy 
stanie wody 1 5  m nad zero.

L i s k o  d. 15. marca. Lody odeszły na 
Sanie pod Liskiem przy stanie wody 1.50 m. 
nad zero. Most stoi.

W i e d e ń  d. 15. marca. Izba posłów. 
W toku rozprawy wczorajszej o przedłużeniu 
prowizorjum budżetowego do końca maja rb. 
zabierał g łos  młodoczech V a s a t  y i prze­
mawiając przeciw przedłożeniu, estrami słowy  
krytykował ugodę czesko-niemiecką, i  robił 
wyrzuty Riegerowi, Zeithammerowi i  Matu­
szowi, że oparłszy się na rządzie, chcą tylko 
łatać wpływ swój, upadający w kraju. Gdy 
w dalszym ciągu rzucił się  mówca także na 
namiestnika Thuna, twierdząc, że nie ma on 
żadnej kwalifikacji na to stanowisko i tylko 
dla zwalczenia wolnomyślnych Niemców do 
Pragi został wysłauym, przerwał mu pre­
zydent Smolką uwagą, że na nieobecnych nie 
godzi się napadać.

Po odpowiedzi Riegera, 
budżetowe zostało przyjęte.

Nastąpił potem dalszy ciąg debaty nad 
ustawą o odszkodowaniu niewinnie zasądzo­
nych. Przemawiali dep. Dostał, Kronawetter 
i Zucker, poczem ustawa w brzmieniu propo- 
nowanem przez komisję w drugiem czytaniu 
przyjętą została.

Przy końcu posiedzenia ganił dep E u- 
g  e 1 zachowanie się namiestnika ihuna 
wobec prasy młodoczeskiej i interpelował w 
tej sprawie rząd.

Najbliższe posiedzenie we wtorek. 
W iedeń d. 15. marca. Kardynał Sehón- 

born nie pojechał do Pesztu, ponieważ mu do­
niesiono, że cesarz przyjmie go w poniedziałek 
we Wiedniu. Narada ministrów w sprawie 
deklaracji biskupiej, odbyła się onegdaj
trwała trzy godziny. Lewica jest pewną, że
deklaracja biskupia niezawodnie sprowadzi
stanowcze rozbicie prawicy. Ale na to się 
obecnie wcale nie zanosi. Biskupi solennie 
zapowiedzieli, że układać się będą z rządem, 
hr. Taaffe ma zatem dużo czasu przed sobą. 
Osią sytuacji jes t  ciągle sprawa czesko - nie­
miecka, i skoro w tej sprawie dojdzie do 
ostatecznej ugody, może nastąpić utworzenie 
nowej większości z Czechów, umiarkowanych 
Niemców i Polaków. W sprawie indemnizacji 
galicyjskiej nie rokuje z lewicą i z konser­
watystami ani rząd ani Koło polskie jako 
tak ie ;  tylko poszczególni posłowie, korzysta- 
iąc ze swoich stosunków osobistych, mówią 
o tem z posłami innych grup.

P esat d. 15. marca. Gabinet Szaparego 
złoży w niedzielę przed południem przysięgę 
w ręce cesarza. W niedzielę nastąpią także 
odnośne urzędowe ogłoszenia. Nowe minister­
stwo przedstawi się w poniedziałek Izbie de­
putowanych, a wieczorem prawdopodobnie klu­
bowi liberalnemu.

Wczoraj odbyła się pod przewodnictwem 
Szaparego dłuższa konferencja przyszłych 
członków ministerstwa,

Odręczne pismo cesarskie, uwalniające 
Tiszę, będzie jn tro  publikowane.

Cesarz przyjmował dzisiaj p. Tiszę na 
półgodzinuem pożegnalnem posłuchaniu. Jntro 
popołudniu wyjedzie cesarz do Wiednia.

Cesarzowa i arcyks. Walerja wyjechały 
dziś do Wiesbadenu.

B erlin  d. 15. marca. Zapewniają tu 
stanowczo przybycie Wissmanna z Afryki 
wschodniej na koniec kwietnia.

Chemik Kolk z Bonn wynalazł nowy 
proch bezdymny, który miał się na próbach 
okazać wybornym.

B erlin  d. 15. marca. Pierwsze inau­
guracyjne posiedzenia konferencji robotniczej 
odbędzie się dzisiaj popołudniu o godz. 2 
w sali kongresowej w pałacu Bismarka, pod 
przewodnictwem ministra Berlepscha, który 
w imieniu cesarza powita delegatów.

Żądania nowych kredytów wynosić będą 
20 milionów marek, a to na uzupełnienie ar- 
tylerji polowej.

Bern d. 15. marca. Doty czas rząd 
nimiecki nie przesłał szwajcarskiemu propo­
zycji względem zawarcia nowej konwencji o 
osiedlaniu się.

P aryż d. 15. marca. Dwaj inżynierowie 
amerykańscy proponowali francuskiemu mini­
sterstwu wojny nabycie wynalazku nowych 
armat dynamitowych, bijących z szczególną 
siłą. W Berlinie oferty ich uie przyjęto.

P a r y i d. 15. marca. Carnot dziękował 
wczoraj ministrom w imieniu Francji za 
usługi, wyświadczone jej podczas wyborów i 
wystawy, i prosił ich, aby sprawowali urzę­
dowanie swoje aż do zamianowania następców. 
Jako przypuszczalnych nowych ministrów wy­
mieniają następujących •• Jules Roche, Devel- 
le, Constans, Etienne; zaś Rouvier, Freyci- 
net, Bourgeois, Guyot mają zostać w gabi­
necie.

X IX  Sieclc donosi: Oddział francuskiego 
wojska w Cotonau (w Dahoineju), oblężony 
został przez 30.000 murzynów uzbrojonych 
karabinami.

R zym  d. 15. marca. Organ wojskowy 
Esercito  zapowiada, że dla uzyskania bezpie­
cznej granicy od Abisynii, wojska włoskie 
msuną się aż do rzeki Mareb, i Meuelik na 

to zezwoli.
R«terebnrg; dnia 15. marca. Car 

pr zyjm°uAł wczoraj ambasadora przy dwo- 
niemieckim, hr. Szuwałowa, który prze- 

ywftjąc urlop, dzisiaj udaje się z powrotem
o Berlina. ?

S c h e f f i e l d  ( i  Anglii) d. 15. marca. 
Zgromadzenie kopalni węgla w Yorkshire po- 
s tanorilo  odrzucić żądania robotników. Ogólny 
strejk rozpocznie się ju tro : 60.000 robotni­
ków świątkuje, a także w rozmaitych innych 
miejscowościach równocześnie wybuchła zmowa

Liłverpool d. 15. marca. W  dokach 
tutejszych strejkuje przeszło 50.000 robo 
tuików.

M anchester d 15. marca. Zdaje się 
że zapowiedziany na dzisiaj strejk robotników 
wybuchnie z pewnością.

W ie d e ń  dnia 15. maroa, godz. 2  min. —  po 
południu. Akcje kredytowe 314*50. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 102*— .  Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 352*25. Akoje B anku anglo-austijackiego 
157*40. Akcje Unionbanku 253*25. Akcje kolei Karola 
Ludwika 196*— . Akcje kolei Północnej 263*— . Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 129 75. Akoje kolei 
Alfóldzkiej — *— . Akcje kolei Państwowej 219 50. 
Akoje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 230*75. Akcje 
kolei węg.-północno-wsohodniej 190 25. Losy ko­
munalne wiedeńskie 148*25 Akcje Totf. tureckiego 
114*50 Galie, oblig. idemn. 104*75. Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B . Elbethal) 221*— . Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów koron­

nych 224*80. Akcje Bankvereinu 121*80. Rosyjski 
rubel papierowy 129*50.

4a/i07o renta wspólna 88*25. 5%. renta austr. 
papier. 102*45. 5°/o reDta austr. złota —*— . Renta 
4% węg. złota 102*25. 5°/o renta węg. pap. 98*85. 
Napoleondory 9*44. Marki niem. 58.45.

Wiadmnośei giełdowe.
Lwów, dnia 15. marca. (Z Izby handlowej).

L Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 195-50 19850 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 230*— 233*50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 303 — 308* —
Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w. a. . . . --*— 216 —

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5 * / , ............... 101*50 102 40

„ 5 ♦/. wyl. 10% . 106 -  107—
Banku krajowego V/,0/o los. w 51 latach . 9870 99*70
Towarz. kred. gal. ziernsk. 5 % ....................  100-40 101-40

„ „ f  /o , ....................  97—  98—
5% los. w 37 lat. 100-40 10L40 
4°/0 los. w 41'/, 1. 94-40 95*40
47,%  los. w 52 1. 99*75 100.75 
4% los. w 56 lat. 93 75 94*75

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6%) 3% 57-— 60—

„ „ „ . (d- -5%) 27,%  ■ • 4 7 -  50—
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizac. jne galie. 5% m. k..........................104 25 105*25
Galie, funduszu propinacyjnego 4%  . . . 91-75 92-75
Kom. banku krajowego 5% w. a. 1. em. . . 100 50 101-50
(Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 104-— 106—

„  z r. 1883 47„% . . . .  97-25 98 25
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ............................. 23-— 25-—
Losy miasta Stanisław ow a..........................—•— 36-—

VJ. Monety.
Dukat holenderski.......................................  5-52 5 62
Dnkat c e sa r s k i............................................  5-59 5-69
N apoleondor.................................................  943 9-53
Pólimperjał ro s y jsk i......................................965 9-75
Bnbel rosyjski s r e b r n y .............................  D32 1-4*2
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ......................... l '2 8 ‘|t 1-307,
100 marek niem ieek ieh ....................................... 58 25 5925

P r i y j e c l m l l  d o  L w o w a

linia 15. marca 1890
Hotel Żorła. M. hr. Tarnowska z Wołynia. Z. Jaro­

szyński z Błudnik. K. Wiszniewski z Dobrzan. A. Wiktor 
z Załuża. J. Klastersky z Drohowyża. Wł. Morawski z Ole- 
szy. M. lir. Łoś z Czyszek. N. Lippocsi z Tollya. Z. Neu- 
mann i E. Hornung z Wiednia.

Hotel Angielski. L. Morawski z Łowczy. A. Wilczyń­
ski ze Strzałek. F. Jasiński z Olszanicy. J. Janko z Kryłosa. 
W. Kruczkowski z Rymanowa.

Hotel Kulma. Ł. Dolożyeki z Ostrowca. J. Kinzi z 
Kiemiey. E. Barthel z Brzeżan.

H A D E S Ł A K E .
(Rubryka ta nie poebedzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności w nią ni* bierze na siebie.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 

fotogr&flozny i. Hennera L w ó w , 
Akademicka 18.

Nowy iM  faploiy lv. iioy
we L w o w ie , ul. Akademicka 10.

Osobny oddział dla pań i osobnr dla mężczyzn.
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 

O tw arte  od godziny 7 ran o  do 9 wieczorem .

41!*'
Bardzo korzystny papier lokacyjny.

Il[II
w  srebrze z roku 1889.

(47,% Ung. Staats-Eisenbahn Anleihe in Silber v. J .  1889.)
Polecenia godny ten papier nosi zwyż 47, procent ro­

cznie, gdyż kurs obecny tylko około 96-— płatny dnia 2. sty­
cznia i 1. lipea każdego rokn, gwarantowany i hipotecznie 
zapisany na dochodach węgierskich kolejach państwowych, 
równa się więc pierwszorzędnym listom zastawnym.

Sprzedaje po kursie dziennym

A U (W ST SC U BL[,e!VBK!tti
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydaw nictwo gazety losowań „N adzieja"
Pre mmerata roczna na prowincji 180.

Z  targu pieniężnego. 344
Dom bankowy Herm. Knopflmacher, Wien I., 

W allperstrasse  1 1 , istniejący od r. 1869, podaje 
w swojem ioformacyjnem sprawozdaniu zajmujące 
szczegóły z giełdy. Kapitalistom nastręcza to wybor­
ną sposobność zakupywać papiery pewne, których 
kurs odpowiada istotnej wartości i daje im niezawo­
dne szense zysków. Możemy wskazać cały szereg 
papierów wartościowych odpowiednich do lokacji. 
Powyższa firma bankowa Herm. Knopflmacher naj­
chętniej udziela wyjaśnień i czyni wszelkie ułatwienia 
tym, którzyby z tego korzystać pragnęli Nigdy jeszcze 
sposobność ku temu nie była tak korzystną jak obeenie.

P ! ' e ł ą g l  k o l e j o w e .
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

Do Lwowa przychodzą;

Z K r a k o w a .....................
Z Podwoloezysk . . .

tyna i Stanisławowa .
Z Suczawy, Czerniowieo i 

nisławowa . . . .
Z Suchej. Chyrowa, Hnsis 

Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Chyrowa, Ławoc:

i Stryja...........................
Z P esztu ,  Ławoeznego .  Ohyro- 

wa. Husiat.yna, Stanisławowi
i Stryja ..........................

Z Bełżca (Tomaszowa) . ,
Ze Lwowa odchodzą :

Ii-i K la s o w a .......................
Do Pod a u łr .o z y sh .....................
Do Podwołoozysk z Podzamcza 
Do Suezawy, Czerniowieo, Sta­

nisławowa i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czemiowicc i

S u e z a w y .............................
Do Stryja, Stanisławowa, Husi.i 

tyna, Chyrowa i Suchej . .
Do Stryja, Chyrowa, Ławoozne-

go i S u c h e j ..........................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna , Ławoeznego , Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca (Tomaszowa) . .

| Fosp. IX. CInl» <*■ fc Pccia? -  <
kur- 1-s "a xo fl>'a. ę

4-0*3 8’5( 9*23 7*15
2-2l 3*15; *■= 7 -00
2*05 1 0 - 2 * 3 8 i 6*?2

r
a  05 2—
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4-11 9 521-v lO 36

1 4-22 7— 10 23 g V. O h
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0-20
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Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczaja 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Pierwsza
galicyjska Krochmalaruia Stanisława hrabiego Platera Zyberk

w  Siebieczowie poczta Ostrów ko lo  Sokala.
Rozsyła na żądanie próbki i cenniki swych produktów. — Skład i główna ajencja we Lwowie ul. Sobieskiego I. 28. Telefon Nr. 221.

i i K tn  lrnnf w . > *  t__i__i__i__^   1 . — „ł  A   ■■__ —   „  _ _  żEto knpt

W annę
lub

kanapkę
z aparatem do grzania wody będzie miał

z a  4  c s n t y
w 15 -2 5  minut KĄPIEL w domu. 

W ANNY cynkowe połączone z tuszami 
T i i n a n  także do użycia kuracji hydro- 
I U O A D  terapijnej.

pokojowe hermetycznie zam­
knięte po 11 złr. 

Ilustrowane" cenniki franco. Wedle umowy 
także n a  r a t y .  1364 

A. K R Ó L IK O W SK I Lwów, Janowska 14.

Klozety

Otrzymałem pańską przwyłkę składa­
jącą się z flakonu

Etfraktu oleju słuchu,
którego użyłem dla jednego z swoich zna- 

. jemych od lat 25 dotkniętego zupełną głu­
chota. Doprawdy skutek był zdumiewający ! 
a ezfowiek ten po używaniu tego środka 
zaledwo przez 24 godzin, pomimo że do tej 
pory był na jzu p e łn ie j g łuchym , usłyszał 
nagle chód zegara ściennego z odiegłośoi 
kilka metrów. Znajomy mój, dla którego od 
tej pory świat zupełnie inaczej się przed­
stawia, dziękuje Bogu, a za mojem pośre­
dnictwem Szanownemu Panu, za taką cu­
downą, a skuteczną pomoc.

Alezanderfeld G ustaw  M anzen.

Extrakt oleju słuchu
». k. sek. lekarza D r. Scliipek dostanie 
we Lwowie u aptekarzy Piotra Mikolascha 
i Zygmunta Euckera oraz w wszystkich 
1114 większych aptekach w kraju.

8  AffAZY
kąpielowy,i

H'
- i

I"
•<
«■

pracował przez szereg lat w pier­
wszorzędnych zakładach wodole­

czniczych,
Kąpie, naciera, masuje podług 

najnowszej metody.
Mieszka we Lwowie 

przy u lic y  R uskiej 1. 6.
Na żadanis zgłasza się i na pele- 
cenie lekarskie wykonuje procedury.

<r
I r

*

sążni pięć i
dobrych do jedzenia 200 koro;

tyleż otawy — KARTOFEL 
‘ - _  KARTO­

FEL do karmienia bydła 200 k»rw , jest do 
ssprzedania iw Zarudziu koło Zbaraża. 

Bliższa wiadomość: Zarząd dóbr Bogda- 
1403 nówka, koło Podwołoczysk.

Przewybeme w smaku i zapaołm

przez SUEZ sprowadzane

U E R B A T T
oHiftskie

1191

Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 8.

a m ia n o w ic ie :
*/, kl. 
naj-

z ł
„Assam-Peceo-Mandarin"
przedniejzza................................5‘—
„Taszu" Perła Chin, żółto-kw. 4'40 
„Juntojczan Pecha* biało-kw. 4 '— 
„Nandżyn*, czarna, mocna 3'20
„Souchong", mało narkot. . . 2 60 
„Congo*, familijna dobra . . 2-— 
„Proszek herbaciany" • • • 1*50 
„Wysiewki" z najlepsz herbaty l -70 
„Souchong", mało narkotyczna 3 60 

poleca handel

ST. lA R E lE ff lC Z i
we Lwowie, Rynek I. 42.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarek na 

(Pamiatka po zmarłych)

Ś  W  I B T  A !

1338

P ortre ty  naturalnej wielkości
z każdej nadesłandj fotografii. Zadatek 
złr. r ,  — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych
Siefffried H odaacher

Wion, II., Gr. Pfarrgasse *.

posiadająca język francuski i 
przedmioty szkolne z wykłado­
wym językiem polskim poszukuje 
miejsca jako nauczycielka di 
młodszych dzieci od dnia 1. 
kwietnia. Bliższa wiadomość w 
zakładzie frebl wskim plac Strze­

lecki 1. 6. 1345

Konkurencja.
1000 tutek cygaretowych za 1 złr.

najznakomitszych bibułek cygaretowych, 
zdrowiu wcale nieszkodliwych, o dszozegól- 
nionych na wystawie paryskiej, jakoto: „La 
Comete*, „Fayorite* z napisem wodnym, 

Lepie freres Paris" itp. poleca Szan. P. T. 
odbiorcom fabryka tutek

Antoniny Mazurkiewicz
w e L w o w ie , R ynek  87.

Łaskawe zamówienia wysyła się za zaliczka. 
Przy zamówieniach proszę podać Nr. tutek 
oraz kolor kartonu Jdsprzedającym po skle­
pach i trafikach 20% opustu. ‘ 1406

11
pierwszej jakośti. 

Karpackie kwarcowe
KAKIEHIE MŁYfTSKIE

i i  mielenia i w a r M  im lm iu B if .

1]

P o s a d j  rząd cy ,
ekonom a luk  k o n tro lo ra  poszukuje ka­
waler w średnim wieku, inteligentny, z» 
skromnem wymaganiem, posiadający chlu­
bne świadectwa z kilkonaBtoletniej praktyki, 
zarządzający przez la t samoistnie w je­
dnym z więksi ;ych majatków, znający się na 
gorzelni i browarze. Ófcjąć też może uosadę 

na ordynację. Posadę objąć może od 15. 
mają d. r.

Łaski we zgłoszenia ’ A. F. poste restante 
1402 Gwoździec.

Kto
? ie  w a h a

^który środek z pomiędzy wielu!,
1 zachwalanych, najodpowiedniej 
8zym jost na jego cierpienia, t l a ł  
niocliaj r: i oz włócznia napisze koro-! 
spondentkij do: Rlctltirs firl«a(-Aiłtilt | 
la Lftpzic, żądając ilustrow. broszurką 

I „Przyjaolol chorych:* Nadrukowane I 
i tam Msty przekonują, ż« tysiące 

choryoh przez ścisłe zachowani i 
krad w Przyjaciolu wskazanych^ 
l nietylko uniknęli niepotrzob- 

knych wydatków, ICCZW krdtCŜ  
J ik ii pożądanego ule-^ 

czenia dcznall.

Św ieżo patentow ana m aszyna  
1314 do fab ryk acji

wełny drzewnej

Maszyna ta , trzechkrotnie działająca, 
przewyższa wjzystkie dotąd znane zaró­
wno siłą  roboczą, jak «kkim chodem, 
o czem m*“resowani łatwo przekonać się 
mogą -  .fyktnywam y wszystkie ma­
szyny do rąbania drzewa i inn» do fa­
chu drzewnego należące. Prospekty gratis. 
Fabryka maszyn C. Schranz & 6. Rodlger, 

Wien. X., Dampfgass# Nr. 13.

3IUR0 DZIENNIKÓW
Lwów, 9.

852
ulica Karola Ludwika

przyjmuje

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyinych de 

wszystkich dzienników całego świata.

z fabryki Dufour & Co.

Czesk ie  i s z l ą s k i e
kam ieni* m łyńskie,

Saeki®  ziaxn.i»t©
kamienie m łyńskie,

Slarzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
m łynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakeśei

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

Oderberg — Dworzec
958 (Ssląsk austrjaeki).

Canniki gratis i franco.

Otyłość i otłuszczone
w e M  n ę t r z n y o h  o r g a n ó o

powoduje brak oddeohu, uderzenia krwi i bicie serca, które to dole
M D r . S o h in d l e r a  -  B a rn a -y ’a

arienbadzk ie  p igu łk i redu kcy jn e
to bez zachowania djety i przerywania zajęć swego zawedu.

_  Prawdziwe tylko wtedy, jeśli mają
L a y /Z  . te ni arkę z Marlenbadzklej apteki
i C ite . h J IS ik i pod Orłem. Do nabycia w aptekach

pp.: Piotra Mikolascha, Z. Ruckera 
i Jana Wewiórskiego we Lwowie. 

Okuniewskiego, w Kopeczyńcah u M. Redera.

E o U d w f ,

W Kołomyi u Ed. Stenzla, w Bełżcu

O dszczególnlonc n a  w le ln  w ystaw ach  ro ln iczych . U znanie 
od Jo k ey  k ln b n

:

33 wory żółtego proszku
do^czyszczenia(G elb-Putzpulver)będacego
na składzie we Lwowin, przydatnegoji^sma-

m d a  K W 1 Z D Y

Korneuburski proszek dla bydła,
k oni, b y d ła  ro g a teg o  i o w iec .

według długoletniego doświadczenia zadawany regularnie, okaznł się jako 
jodyny znalrtńnity środek przeciwko brakowi apetytu, krwawieniu w li i- 
sie podoju i do poprawie.,,* mleka, niemniej pomecnym jest w afekta- 
cjach i chorobach przewodów: oddeohowego I pokarmowego. — Cena 

paczki cent. 35, większej cent. 70.
n  K W 1 Z D Y  1342 M

k. wyłącz, uprz. „Restitutionsfluid* r
-' (w o d a  do m ycia) d la k oni. |H

od wielu lat z wielkim skutkiem używany jako środek wzmacniający 
przed i po wielkiem natężeniu, w marszach i t. p. Niezbędny i nieoce­
niony środuk pomocniczy w zwichnięciach, skaleczeniu, osłabienia lub 
zesztywnieniu mięśni, okulawieniu i obrzmieniu. Działa nakoniec podnie­
cająco 1 "zyni je zdatnemi do nadzwyczajnych wysileń. Cena flaszki zł. 140. 
Należy baoznie uważać na powyższy znak ochronny, aby się ustrzedz od 

bezwartościowego naśladownictwa.

Franc. Jan Kwizda w Korneuburgu port Wiedniem
c. k. auatr. i król.rumuńsk. nadw. dostawca przetworów weterynaryjnych.

K W 1 Z D Y
Korneuburski proszek odżywczy

d la  b y d ła  i IŁWIZDK  
l&ról. nprz. ,.R E8TlTU TIO ff8FLU II>*‘■ ,  I

8ą d° n!
1 K w lz * \v  p o w y ż e j  w y jn ł ś n io n o  p ra o t* ^ * r y

są do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjałów 
w całej monarchii austro-węgierskioj.

■ a r u  m a  m u

rowidła^jna^jTozy^du^jryrobu^apy dacho- 
w^^R£^^obl^^ze^możnl^u^£ed^o^^^^Ir,
delsona:_Jako  sprzedaż przypadkowa bardzo
tanio do nabycia. Bruck g, Graben-Comptoir 
Berlin S. Ó. 140&

Antoni Kożeloużek
w© Lwowie

poleca na obecny sezon najnowsze kapalusze 
filcowe twarda i miękkie , w fasonach naj­

modniejszych , własnego wyrobu. 
Utrzymuje na składzie wielki wybór

kapeluszy i cylindrów
H A B I O A

oraz poleca wielki wybór 1407

chapeau  - claque.
Przyjmuje cylindry i kapalusze do odnawia­

nia, farbowania i prasowania.
Cennik na iądanie wysyłam  franka

Oa, ' U j .

Wszystkim chorym na nerwy
n a j g o r ę c e j  polecamy 2 1  w y d a n i e  broszury K o m a n a

jP . T . R h e i m s ,  2 0 . grudnia 1889
Od kilku lat zdaje się wchodzić w użycie nowe zapatrywanie prawa o 

znakach francuskich szampanów. Zdaje się, że niektóre osoby przypisują sobie 
prawo używania nazwy rodzinnej, nawet, choćby ta nazwa miała już sławę 
światową, k tó ra , owoc usilnej pracy i ciężkich ofiar, powinna zostać dla 
stwarzającego znak pod swem własnem nazwiskiem, rzeczywistą własnością, 
co też właśnie w tej myśli przez różne wyroki naszych sądów uświęcone zostało 

Nasz znak jest już od dawna celem konkurencji, której dosyć napię 
tnować nie możemy. Nie zamierzając jednak uciekać się do procesów, któro 
niezgodne są z naszym charakterem , uważamy na czasie stwierdzić publi 
cznie nasze nienaruszalne prawo do własności n a sz e g o  n a z w is k a ,  które 
używa 1 0 0 -letniej sławy światowej bez skazy.

Przedewszystkiem oświadczamy, że pani Veuve Clicquot Ponsardin 
n ig d y  nie miała syna lub siostrzeńca, którzy mieli joj nazwisko i mogli się 
opierać na takich węziach pokrewieństwa; następnie, że jedynymi następcami 
pani Veuve Clioquot Ponsardin byli panowie Werlć ojciec i syn , którzy od 
rokn 1831 nie ustali kierować znacznym domem, i że nasz obecny szef, pan 
hrabia Alfred Werlć, jest w y łą c z n y m  posiadaczem znaku; „Veuve Cliquot 
Ponsardin*.

Chcemy prócz tego smakoszów i lobowników naszych 
win przed wszelkiemi omamieniami uchronić, ażeby, jeżeli 
żądają Clicqot i sądzą, iż otrzymali „La Veuve“ , który ma 
nasz stary znak, nie otrzymali jakiegokolwiek wina innego 
pochodzenia, z etykietą więcej lub mniej podrobioną.

W tym celu począwszy od dnia 1 . stycznia 189C r. 
umieszczać będziemy na wszystkich naszych całych butel­
kach i połówkach, pochodzących z naszych piwnic, nad naszą dotychczasową 
znaną atykietą drugą etykietę, która będzie miała znak, używany dotychczas 
tylko" do zamykania naszych skrzyń i koszów.

Podajemy poniżej odbicie tej nowej etykiety, która zawiera powyżej 
rysunku słowa: „Garantie d ’orginie“, poniżej zaś : „Marque deposće* i która 
na przyszłość w podobny sposób umieszczoną będzie na wszystkich naszych 
fakturach.

Również będzie ta etykieta i ton znak jako znale handlowy i fabryczny 
tak we Francji jak w Austro-Węgrzech urzędownie protokołowanym i przed 
naśladowaniami ochronionym.

Będziemy Panu wielce obowiązani, gdyby 
Pan zechciał zawiadomić Szan. konsumentów 
o tej nowości i o przyczynach, które nas do te 
go zmusiły.

Dziękując Panu za to naprzód, prosimy 
przyjąć wyrazy wysokiego szacunku.
1390 W © j r l ©  &  O l e .

SUCC* DE V™ CLICQU0T PONSARDIN.
J A N  K A T T U S

w  W i e d n i u ,  I . , A m  H o f  N r .  8 .
reprezentant dla Austiji-Węgier.

W ielok rotn ie  sp ra w d zo n y  środ ek  leczn iczy .

W "  w y d a n i ©
W  e l s s m a n n a ,

chorobach nerwowych i parąliżu, zapobieganiu i leczeniu."
Bezpłatnie dostanie w aptece K. Krzyżanowskiego we Lwowie. 

Ś w iad ectw a  n a js ła w n iejszy ch  lek arzy .

Wjdawcz i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.

CD
00
N I

Syrop wapienoo-źelazisty
H35 z podfosforanu w apna

sporządzony przez aptekarza H erbabny  tr W iedniu , 
od wiellu lat sadecają najpierwsze powagi lekarskie z najlepszym skutkiem wszystkim

cierpiącym na płuca.
ja k o  to  w  gruźlicy  (sucho tach  p łu c )  zw łaszcza  w początkach  ehsrohy , 
w OBtryui i  p rzew lek łym  alcżycie  p łu c , w k asz lu  każdego ro d za ju , k o ­

k luszu , ch rypce , a s tm ie , zaflegm lsnlu  1 n astępn ie
zołzow atym , c ierp iącym  n a  b ledu ieę , n ledekrew nyui, 

■cbitycznyw i rek o n w alescen to m !
'  ‘ ™ a » 4ek« my a y ra p  w a f l u u - i i  ’  l“ t r  * .u l i ...

fosforu a wzmacnia apetyt, sprowadza spakojny sen, zmniejsza kaszel,
usuwa flegma ułatwia tworzenie się krwi, u dzieci w okresie rozrastauia
się kcśoi jes. wskazanym, wzmacnia cały ustrój, nadaje twarzy świeży wygląd, 
podnosi siły i wagę ciała. Do każdej fiaszk dołączamy liczne świadectwa lekar­
skie i instrukcjo użycia napisana przez Dr. S c li iw e iz e ra .

Cena 1 flaszki z ł r .  1*25, pocztą  za opako­
w anie c t .  20 w iecej. (P o łó w ek  flaszek ni# m a).

UflT~ Należy żądać wyraźnie iłe rb ab n eg o  sy­
ro p u  w ap ieano -żelaz is tego  z p o ifo sfo ran u  w a­
pna. Jako dewód prawdziwości znajduje się na 
zamknięciu flaszki nazwisko H erbabny, niemniej za­
opatrzona jest każda obok podaną protokołowaną marką 

hj^L ochronną, która jest niezawodnym znakiem autenty- 
czności syropu.

W iedeń. „A pteka znr B a rm h er iig k « it‘4
Ju liusz  H erbabny , Ncubau, K aiscrstrasse  Nr. 78 1 75

Takc—t nabyć mażna w a L w ew io : w_aptaco pod__________________________Ł Ł „Srebrnym
Zygm. Ruoker, »pL Piotr Mikolaseh, apt. J. Wewiórski, apt. H. BIuui»ui«l«, . 
Sklepiński, J. Beiser, O. Krzyżanowski; w K ra k o w ie : Ernest Stockimar, 
Redyk, K Wiszniewski apt.; w B ia łe j :  Józ. K o leś- A. Fuchs i « . Kolor w 
B rzeżanach : A. D urst; w B orszcz •« : M. Niemcze ,/sk i; w C aeruw  w c a e n . 
u Geliohowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w D orna  W a tra  = w
D ro h o b y czu : J. Aiohmiiller apt.; w G urahum orn  : E. Botezat, .
M Ax.nt.wicz; w J a ro s ła w iu  : J. Rohm i Grzymała ; w J a |  1. . B. |a lc h  w 
K Im polung: ™ Fri ci ; w K ołom yj!: J. Sidorowwz i E. ^enzel w Kopy 
ezyńeaeh : 1* Eeder; w K ry n ic y : H. N i t r i b i t ;  w M ilów ce .  M. Quium w 
M ielcu : A. Pawlikowski; w N iżau k o w lcaeh : W W łodziiniieki, w P e d n o ło -  
czy sk ach : D. Schneider; w P rzem y ślu : A. Mańkowski; w P rz e m y śla n a c h : 
Z. B aranow y w R ad o w each : J R "gnon 1 DeCani; w Sadagór/,e: Rubino- 
wicz ; w Ś a ia tru io  • F  Niemczewski; w Suezaw le: Ed. duszka i J. llaherman; 
w S anoku : F. Giela; w S ta u ls ła w o w io : A. Beili i J. Macura ap t.; w Sam ­
b o rze  : Aleksiew.jz apt.; w S ta ro iy ń o u : H. Fiillenbaum; w T a rn o p o la : J. 
Jamregiowicz K. K ahane; w T a rn o w ie : St. r.w ło w sk i; w U strz jrk ae li: J. 
R ied l; w W ilam ow icach : F. Schneider; w Ż ó łk w i: w c. k. aptece obwod. 
A. Dadleca.

O d  2 0  l a t  u z n a n e

B e r g e r a

Lecznicze M ydło Smołowcowe.
we wszystkich pań- 

szczególn:ejPrzez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie 
stwach Europy z świetnym skutkioin na w a z e lk io  u  > y r iu ty  s k o r n o  
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytuo wy­
rzuty, tudzież ria czerwoność nosa, odmarznięeia, pocsnia nóg. łupież 
na g łt .ie i brodzi- — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40% smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia sio znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w hanóllu. Celem ochronienia się przed falszo- 
wanlami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mvdła smołowcowego skutecznie

B ergera  m ydła sm o ło w co w o  • s ia r c ia u r g u
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n lo o z jta tfló ® ^  o o ry \ 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrów nane m yd ło  jm y 

I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35%  gliceryny i P %
B erg era  g licery n o w e  m ydło emolovrcov#
C en a  s z tu k i  k a ż d e g o  g a tu n k u  85 ct.. Mrrf° i z b ro s z u rą .

u innych mydeł Bergera poleca się następne, z a s ł u g u j ą o e  na^w agę  ̂  y o *n” owe 
dla udelikatnienia cery; mydło boi-ksow e przeciw wypryskom .m y d ło  Karoo owe 
wygładzenia cery i blŁn P*

ma zebów Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. _  Naleij 
ż: ać mydeł Bergera, gdyż istnieją ..asladowania bez skutku.

Fab ryka i  głów na ro z sy łk a : G. H«I1 & Cornp , , Opawir (Troppau).
'“ m."»!?'saffi;*1

En nrps dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera.
En detali u p a^ek a rzy : IŁ Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowle u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyczyń- 
oacli w apt. Redera; w Przemyślu 1 <• Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowicza J. Macury i A. Strzemeckiego; w 'ołom yl u J. Sidorowieza i Ed. 
SI nzla, jakoteż e wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 1376

Firm a kupieckaiim soioti
* w ©  L w o w i ® ,

poleca wszystkim sferom społeczeństwa krajowego składy swe towarów korzen­
nych i wyrobów młynarskicn w  u l l e y  W< .o w e j  1. 11. tudzież

Skład towarów mieszanych
w ulicy Gródeckiej 1. 52,

Firma powyższa dostarcza towarów dobrej jakości, po cenach możliwi, najniż­
szych; a zatrudniając ludzi w kraju i dla kraju rzetelnie i wytrwale pracują­
cych, adresuje prośbę uprzejmą, o danie jej pierwszeństwa, do tych obywatłli 
krajowych, którzy kupują towary od miejscowyoh przedstawicieli żywiołów roz­
kładowych, albo też od zagranicznyol llrm kupieckich, opłacających podatki do 
skarbów obcych i zatrudniających ludzi zszeregowanych prze :iw naszemu społe­

czeństwu, w celu jego zagłady. 1411

Eibenschitzkie szparagi olbrzymie.
Założony w r. 1840

Handel szparagów Antoniego Worali
1408 c. k. nadw.

i a p te k a rz a $
dostawcy

w Eibenschitz krata
pi „miowanych: medal.m honorowym towarzystw* I sreb-nym, również dyplo­
mem honorowym na światowej wystawie we Wiedolu r. 1873 I Paryżu 1878, 

" a  wystawach ogrodniczych w Sornlo, Wiedniu, firaou, Linou I Pradze,
wysyła jak w dawniejszych latach w końou marca lub na początku kwietnia 
z własnych zakładów już wybrane iedn<, dwu i trzyletnie flance szparagowe 
najlepszej jakości, ostatnie prawdziwe do aabyoia tylko u podpisanego, gdzie 
rozwoj każdej pojedyńozej rośliny jest poręczony w miesiącach J tś  maju i czer­
wcu szparagi w wiązankach od 2 złr. 20 ot. do 5 złr. z a ‘wiązkkę. Dl jtaidego 
zamówienia dołącza się gratis obszerną s skazówkę o uprawie szparagów Wszystkie 

zamówienia upraszam wysyłać pod adresem:
A nton  W orell, w  E iben sch itz  (Morawa).

Poręczenie p ra w d z iw o ś c i/*©od la t  39-ołu
chlubnie znanych naszych doskonałyah i skutecznych 

p rzetw o ró w :
Dr. Suin de Boutemarda

aromatyczna pasta do zębów
najlepszy i najpewniejszy środek do konserwowania i ozyszozenia sębów i ziąseł 

w ‘/i i ‘/» paczksoh. po 70 i 35 centów.
Dr. Borohardta

aromatyczne mydło ziołowe
skuteczny środek na tak niem iło: „piegi, wypryski, pęcherzyki, łupież i inne
nieczystości skórne", tudzież aa „kruchą, suchą i żółtą cerę" zarazem doskonałe 

„m ydło  toaletow e* zapieczętowana .„czka 12 ot.
D r^B ćrln g u le ra^ ,O le jek  ne włesy z korzeni ziół„ dla wzmoonienia i konser­

wowania włosów na btodzia i głowie, flaszka 1 złr.
P ro fe so ra  dr .  L indcsa „Roślinne pomada lukowa* podnosi połysk i gibkośe

włosów i nadaje się zarazem do utrzymania przedziału we włoeaoh, 
w oryginalnych sztukach po 50 ot.

B alsam iczne inydlo_qljw neo izuaoz^ się sw sin ożywiająeem oraz kenserwują- 
cem działaniem na gibkeśó i Miękkość oery, w paczkach po 35 ct.

D r. B ó rln g u lc ra  „Aromatyczny wyciąg koronny" jako wyborna woda perfu­
mowa i do mycia, wzmacniajaca i orzeźwiająca ciało, w oryg. flasztach 
po 1 złr. 25 ct. i 75 ct.

D r^ J Ia r tn n g a ^ , Pomada ziołowa" dla witmoonienia i ożywiania porostu włosów 
w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 ot.

O jj_ H artn u g a  „Olejek z pory chinowej* dla konserwowania i upiększenia wło- 
sow w zapieczętowanyoh i w szkle stemplowanych słoikaeh po 85 et.

B racM bedor^B alsam iczno nm lło z olejku orzechów ziemnych" sztuka po 25 ct., 
4 sztuki w jednej paczce 80 ct. Poleca się szczególniej na ohrepawą i po­
pękaną skórę i delikatną cerę, oseliliwie u kobiet i dzieci.

J e d y n i e  n p rz  a  d r  j ą  pa powyższych eenaoh oryginalnych: we LW OW IE 
w .p ekaeh Z. Ruckera, J, B sera, P. Mifcolascha, J . Wewiórskiego i A. 81 le- 
pinskiego; w B ia łe j w aptece E. Kelera; w B ro d ach  u aptekarz: H. Griin-
spanna i Wilhelma Landsberga; w B rzaźa tu it u B. Fidenhochta; w C zerni0- 
w u h u Ign. Schnircha; w Drohobyozm  H/iktor Raszka a p t.; w G rybowl u 
A. Muszyńskiego; w Ja ro s ła w iu  w apteoo Wiktora v. Roli ma; w K ołom yi u 
K. Ladsna i w aptece E. Stenela ;■ w Kop eozyńoaeh w aptece Mak.ymiliana 
Redera; w K rakow ie  w apt. W. Redyka, F r . Sobisrajskiego, Leona Rosnera, J  
Rudnickiego i K. Wyszniewskiego; w P rzw m yślu  u E. Michalskiego ; w Aze 
szow it u Ign. Schaittera i Sp. i W. Budziezewskiego; w S okalu  w apt. Wyeo- 
czańskiego; w S tan is ław o w ie  w apt. Jana Macury. A. Beilla i Albiua Amiro­
wicza- w T arnopo lu  u Fr. Jamrógiewicza »p>t.; w T arn o w ie  u H. Wierzyckiego.

Pr.., d naśladowa ..—mi D r. B o re h u rd ta  „Mydła 
zioławego* i D r . S u in  de B o u te u a rd a  „Pasty do

zębów" ostrzegamy niniojszem szanownych ku pujących usilnie.

Raymond &  Oomp. nr Berlinio,
o . k  w ła ś o i o la l e  p n t y w ł l a j ó w .

OstrzeżenlB!
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JAK IK K A TO V IC Z
w od y toaI*tow *,

J tuaa  d y p lo m a m i u z n a n ia ,
mianowicie:

P f t r f l i m v  i*4™i»»wą, a .lkew ą, ró A arą , reaedew ą, ) 
R »■ '  T lang-Tlang, Opoponaz, Joo k e r Club, helioti
Bouąuet, piżmową, Millefleurs, itp . F lakeni.ki i>#*6,40, 75 ct. 1 1

81 polł«»
najprcedai«j>c« perfńiay f

oJszczogólniono 10 medalami zaiłu^i L
nianowieio:

konwalie wą, 
liotrepewa, le i

 _______   ..r. __________  , . -A.1 złr. 1.50 itd.
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 zh*.
W n j l .  1 Q pow ezeehatn u taA ua i  poszukiwana dla ewo-
ł i  1/U .cl I  w U  W o lL a . )  g« e r ty je m se g * , e risśw iającege i długo-

trwałega zapachu, de akrapiania sukien, ehnitek i rozpylania w aalonio. — 
Flzkenik mniejszy #0 ot., więkezy 1 złr. 50 ot.

Woda warszawska itS2^!ł4S2:SiU2fitSiP
szy #5 ot., więkezy 1 złr. *0 et.
Woda lewandowa

pylenia w salonaeh dla awiajago priyjemnogo zapaehu. 
Flaken 50, 70, $0 ot., z?:r. l . » .

Wody kolońskie ^ ‘5 "
Nabyć mołua wa LWOWIE w «kla')>aah właanyah ul. K#porai- 
k t  1. S, i uliea Halieka ró j  Wał#wo;i. W  KRAKOWIE : Sukiaa- 

niea 1. S O ; w  CZERNIOW OACIT : Rynok 1. S;

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. <(Teleibnu Nr. 174 A).


